
Chłopi kaszubscy' 
gościli Zenona Kliszkę

Wczoraj kandydat na |wi'tał gości I sekretarz Ko-' 
posła ZENON KLISZKO jmitetu Powiatowego PZPR 
— przebywał na terenie |w Kościerzynie — Józef |
dwóch powiatów: kośoier 
skiego i lęborskiego. Chło 
pi kaszubscy bardzo ser­
decznie podejmowali człon 
ka Komitetu Centralnego 
PZPR. Ryła to znakomi­
ta okazja, aby podzielić 
się swoimi radościami i 
smutkami, wysunąć postu 
laty pod adresem przyszłe 
go Sejmu, naradzić się 
wspólne, jak najtrafniej 
rozwiązywać sprawy go­
spodarcze własnego tere­
nu.'

W KOŚCIERZYNIE, w świą 
" tocznie udekorowanej sa 
li kinowej zebrali się przo­
dujący chłopi powiatu. Za 
stołem prezydialnym zasie­
dli: Zenon Kliszko, kandy­
daci na posłów do Sejmu 
PRL Klemens Schroeder o- 
raz Franciszka Leykowa. Po 
nadto na spotkanie przyby­
li przedstawiciele władz wo 
jewódzikdch i powiatowych z 
sekretarzem KW PZPR Ta­
deuszem Białkowskim i za- 
s1 >:ą przewodniczącego Pre 
zydlum WRN — Karolem 
Śm.eLkiem na czele. 

Serdecznymi słowami przy

Komunikat
n ru/mnwarh 
Kennedyego 
z MacmiSlanem
WASZYNGTON (PAP). — Pre 

zydent Kennedy i premier 
Macmillan oznajmili w sobotę 
we wspólnym oświadczeniu, że 
ich „szczere i przyjazne” roz 
mowy .pomogły wyjaśnić i po 
twierdzić, iż są oni po stronie 
tych, którym droga jest wol­
ność”.

Podobnie ogólnikowe sformu­
łowania składają się na resztę 
komunikatu, ogłoszonego na za 
kończenie czterodniowych roz­
mów prezydenta Stanów Zjed­
noczonych i premiera Wielkiej 
Brytanii.

Komunikat podaje, że obaj 
mężowie stanu „osiągnęli bar­
dzo wysoki stopień porozumie­
nia w ocenie charakteru pro- 
b.emów, które przed nim sto­
ją”.

Kennedy i Macmillan potwier 
dzili, iż „zdecydowanie popie­
rają” ONZ; komunikują, że po 
święcili wiele uwagi Azji po­
łudniowo - wschodniej, „szcze­
gólnie zaś krytycznym proble­
mom Laosu i Wietnamu”; oznaj 
mili, że nie różnią się w poglą 
dach na temat „wielkiego zna­
czenia starań o osiągnięcie za­
dowalających stosunków z 
ZSRR i trudności z tym zwią­
zanych”; wreszcie obwieścili, 
iż „będą czynić wszystko co w 
ich mocy”, aby w rokowaniach 
genewsk ch osiągnąć porozu­
mienie o zakazie prób z bronią 
jądrową.

Komunikat podkreśla, że o- 
stoją „bezpieczeństwa” Zacho­
du pozostaje NATO. Obserwa­
torzy zwracają jednak uwagę, 
że pominięto milczeniem kon­
trowersyjny problem przekształ 
cenią NATO na „czwarte mo­
carstwo atomowe”.

Przy [jutu w arii a
do agresji
na Kub*
NOWY JORK (PAP). — uzi en 

nik „New York Times” inior- 
muje, że „blisko 9 miesięcy w 
Stanach Zjednoczonych i w 
środkowej Ameryce prowadzi 
się szkolenie kubańskich emi­
gracyjnych sił zbrojnych”. „Za 
graniczne siły” — jak informu­
je „New York Times” — są 
doskonale przygotowane .do 
przeprowadzenia operacji desan 
tuwych i dywersji. Obecnie sku 
piają się one w dwóch głów­
nych obozach — w Gwatemali 
i w jednej z baz w stanie Lui- 
zjana niedaleko Nowego Orlea- 
nu.

Korespondent rozgłośni 
amerykańskiej „Columbia 
Broadcasting System” pisze 
wyraźnie, że przygotowania 
cło wtargnięcia na Kubę 
.wchodzą w stadium końca 
ive”. Korespondent rozgłos­
ił donosi z Miami na Flory 
izie, iż dowództwo sił emi 
^ranckich „wydało rozkaz o 
mobilizacji”.

„Okręty i samoloty zała­
dowane umundurowaniem 
i bronią przywoziły specjal­
ne jednostki desantu do 
tych rejonów Morza Karaib 
5kiego. i Środkowej Amery­
ki, skąd dokonana zostanie 
inwazja”.

Przypuszcza się — donosi 
korespondent — że liczeb­
ność pierwszych sił uderze 
niowych wynosić będzie 4
- 5 tysięcy osób wyposażo­
nych w broń niezbędną dla 
desantu morskiego.

Szweda. Następnie przewód 
niczący Prezydium PRN —* 
Antoni Freda omówił naj­
ważniejsze problemy stoją­
ce przed społeczeństwem po 
wiatu kościerskiego.

Powiat kościerski ma wiele 
specyficznych kłopotów. Zie­
mia tu uboga, większość grun­
tów ornych stanowią gleby IV, 
V i VI klasy. Blisko 60 proc. 
mieszkańców zatrudnionych jest 
w rolnictwie. Powiat charakte­
ryzuje się słabym uprzemysło­
wieniem oraz małą przychodo- 
wością gospodarstw rolnych. 
Istnieje również wiele kłopo­
tów z bardzo niskim stanem 
mechanizacji, niedostateczną me 
lioracją itp.

0 tych właśnie sprawach 
mówiło 15 dyskutantów. Pod 
kreślą,li oni, że uzyskano 
tuż dobre rezultaty we wzro 
ście wydajności z hektara 
i w dziedzinie hodowli. Wy 
suwali też pod adresem 
władz szereg postulatów.

Właśnie te wypowiedzi 
stały się punktem wyjścia 
do przemówień'» Zenona 
Kliszki. Wsikazał on przede 
wszystkim na potrzebę współ 
nego działania i korzysta­
nia z tak potężnego środka, 
jakim jest władza ludowa 
w gromadzie.

Nikt inny — podkreślał Ze­
non Kliszko — jak Gromadz­
ka Rada Narodowa nie zna 
lepiej wszelkich potrzeb swe-

1 Dokończenie na str. 2

Rok XVII, nr 85 (5227) Niedziela 9, poniedziałek 10 k wietnia 1961 r. Cena 50 gr

Polscy Juniorzy 
ulegli w finale turnieju UEFA 
Portugalii 0:4
W stolicy Portugalii za­

kończył się w sobotę mię­
dzynarodowy turniej piłkar 
ski juniorów UEFA. Nasi 
młodzi reprezentanci, którzy 
tak doskonale spisywali się 
dotychczas, musieli uznać 
wyższość swoich ostatnich 
przeciwników — zespołu Por 
tugalii, ulegając w decydu­
jącym, finałowym pojedyn­
ku 0:4 (0:2).

Trzecie miejsce w turnie­
ju UEFA zajął zespół NRF, 
który w sobotę pokonał re­

prezentację juniorów Hisz­
panii 2:1 (1:0).

Bphaterem meczu był środko 
wy napastnik drużyny gospo­
darzy Serafim, który przera­
stał o kilka klas wszystkich 
pozostałych zawodników. W me 
c i-i i Polską zdobył 4 bram­
ki, a sędzia nie uznał dwóch 
innych jego bramek, ponieważ 
padły z pozycji spalonych, W 
czterech meczach tegorocznego 
turnieju LEPA Serafim zdobył 
10 bramek.

Jak będziemy
głosować ?m

"WakszaWA (PAP). —1 Lokale obwodowych ko- 
Już za tydzień — 16 bm. misji wyborczych, w któ- 
udamy się do urn wybór- rych odbywać się będzie 
czych, by spełnić swój oby- głosowanie, zostaną otwar- 
watelski obowiązek — wy- te w niedzielę 16 bm. o 
brać posłów do Sejmu i rad | godz. 6 rano i czynne będą 
nych do rad narodowych I bez przerwy do godziny 22.
wszystkich stopni. Poniżej 
podajemy kilka informacji, 
które zawierają odpowiedź 
na pytanie: Jak będziemy 
głosowali?

»I MY ODPOWIADAMY
za przyszłość Polski«

JU2 dziś w Poilsce Lu­
dowej 40 procent ludzi pra 
cujących na najróżniej­
szych stanowiskach — to 
ludzie, którzy nie przekro­
czyli 30 roku życia. Co

„I my odpowiadamy za 
przyszłość Polskih

Burza -oklasków zerwała 
się. gdy na podium pojawi­
li się kandydaci na posłów:

Dokończenie na str.

W tym też czasie każdy wy 
borca w całym kraju będzie 
mógł dopełnić aktu wybor­
czego.

Gdy wejdzie on do lokalu 
komisji, uda się najpierw do 
stolika, na którym wyłożo­
ny będzie spis wyborców. 
Tam, po przedstawieniu do­
wodu osobistego lub innego 
dokumentu tożsamości (legi­
tymacja służbowa, związ­
kowa itp.) oraz po stwier­
dzeniu, że jego nazwisko 
znajduje się w spisie, otrzy 
ma karty do głosowania o- 
raz kopertę. Nazwiska kan­
dydatów na posłów oraz na 
radnych do rad poszczegól­
nych stopni umieszczone bę­
dą na oddzielnych kartach. 
Nazwiska kandydatów na 
B Dokończenie na str. 2

roku opuszczając technika 
zawodowe, szkoły średnie 
i wyższe, 60 tysięcy mło­
dych ludzi przystępuje do 
pracy. Za kilka lat, gdy 
osiągniemy zakładany
wzrost potencjału gospo­
darczego, liczba ta zwięk­
szy się do ćwierć miliona. 
Tylko w szkołach śred­
nich kształci się obecnie 
900 tys. dziewcząt i chłop 
ców, a za 5 lat na ławach 
szkolnych zasiądzie ich 
już 1.800 tys.

Byłoby więc truizmem 
dowodzenie, że młodzież 
stanowi potężny trzon na­
szego społeczeństwa, że od 
jej postawy i pracy w 
wielkiej mierze zależne są 
losy ojczyzny.
Wczoraj w południe hala 

sportowa Stoczni Gdańskiej
wypełniła się wielotysięczną 
rzeszą gdańskiej młodzieży. | 
Przedstawiciele gdańskich 
stoczni, portu. ZNTK i szkół 
przybyli tu, by spotkać się 
z kandydatami na posłów 
do Sejmu. Nad stołem prezy 
dia’nym — napis, którego 
treść jest niemal dumną de 
kiaracją:

Nieznany los 250 pasażerów

W Zatoce Perskiej plonie 
brytyjski statek pasażerski

Pro,*iM?3 no«ot!v
Przewidywany przebieg pogo­

dy dla wybrzeża wschodniego 
dnia 9 bm. Zachmurzenie 
zmienne, okresami słabe opady 
deszczu. Temperatura od plus 
4 st. rano do plus 10 st. w cią 
gu dnia.

Wiatry słabe do umiarkowa­
nych północno » zachodnie,

LONDYN (PAP). Brytyjski 
statek „Empire Guillemot” na­
dał w sobotę rano tragiczny 
komunikat radiowy. W odległoś 
ci około 489 kilometrów na 
wschód od wyspy Bahrein wy­
buchł pożar na statku „Dara”, 
na którego pokładzie znajdowa­
ło się kilkuset pasażerów.

Komunikat podał że, płonący 
statek został porzucony przez 
pasażerów. 85 pasażerów wziął 
na swój pokład statek „Empi­
re Guillemot”, a 5 innych sta­
tek „Steinborg”. Obydwa stat­
ki znajdują się w pobliżu pło­
nącej „Dary”.

Statek „Dara” znajdował się 
W drodze z Kuweitu do Mus­
cat«. Jest on własnością bry­
tyjsko - indyjskiego towarzy­
stwa żeglugowego. Ma wypor­
ność 5.030 ton. Wybudowany 
został w 1948 roku.

W drodze na miejsce tragicz­
nej katastrofy znajdują się 
trzy fregaty brytyjskie ..Loch 
Ruth ven”, „Loch Fyne” i 
„Loch Alive”. Odbywały one 
ćwiczenia wojskowe w Zatoce 
Perskiej.

Według uzupełniających 
doniesień, na pokładzie ogar 
niętego pożarem w Zatoce 
Perskiej statku brytyjskie­
go „Dara” — znajdowało się 
697 pasażerów i członków 
załogi. Dotychczas -uratowa­
no 440 — 450.

Zachodzi obawa, że pozo­
stali w liczbie około 250 zgi 
nęli. Niemniej akcja ratun 
kowa trwa.

W czasie katastrofy w Za 
toce Perskiej szalał gwał­
towny sztorm, co ogromnie 
pogarszało sytuację.

0 W nocy z piątKU na so­
botę w Guayaquil (Ekwador) 
odczuto dość silny wstrząs pod­
ziemny. Przerażona ludność o- 
puszczała domy. Nie zanoto­
wano jednak żadnych o'iai 
ani szkód materialni ch.

0 Zapowiedziano tu zwolnie­
nie z więzienia 10 lipca br. nie 

i jakiej Milored. Elizabeth Sisk, 
znanej pod przezwiskiem „Axis 
Sally”, która podczas wojny 
prowadziła z Niemiec hitlerow­
skich audycje propagandowe 
dla Amerykanów. W swoim cza 
sie wymierzono jej karę 30 lat 
więzienia, która upłynęłaby 
dopiero w 1979 roku. Sąd po­
stanowił, że można ją wy­
puścić już po odsiedzeniu 12 
lat.

* * *

0. „Baltimore Evening Sun” 
dowiaduje się, że jedna z fab 
ryk rozpoczęła prace nad skon 
struowaniem nowej rakiety ba­
listycznej — „Titan III” —* 
która ma mieć zasięg ponad 
12 tysięcy mil. Pocisk ten, po­
zostający zresztą na razie w sfe 
rze projektów, ma być napę­
dzany paliwem stałym.

Uczestnicząca w trądy* 
cyjnym turnieju piłkar­
skim UEFA w Portuga­
lii polska reprezentacja 
juniorów

Na zdjęciu: Reprezenta 
cja juniorów polskich od 
lewej stoją: Kędzia, Re- 
wilak, Jandula, Marzec, 
Nowak i Karasiński; kię 
czą: Hauener, Sołtysik.
Kusiałek, Kasprzyk, Ko­
walik.

CAF fot. Matuszewski

Czekasz dłużej 
niż 15 minut 
jesz na koszt kelnera
„Czekasz dłużej niż 15 minut 

— jesz na koszt kelnera” — 
taką zasadę zastosowano w re­
stauracji PSS w Brzegu Dol­
nym. Małe nadodrzańskie mia­
steczko, siedziba słynnych za­
kładów chemicznych „Rokita” 
wsławić się również pragnie 
znakomitą obsługą wszystkich 
głodnych, czy spragnionych.

Pierwsze doświadczenia są 
korzystne. Nikt wprawdzie nie 
zjadł jeszcze w Brzegu za dar­
mo obiadu, ale też nikt nie cze 
kał dłużej niż 15 minut na ob­
służenie przez kelnera.

Gdyby to tak t u nas na 
Wybrzeżu...

Jarzębskl wygiął I eliminację
przed XIV Wyścigiem Pokoju
Wielki dramat i...
22 miejsce Heńka Kowalskiego
Ponad 150 zawodników wy 

startowało wczoraj do pierw 
szej kolarskiej eliminacji 
przed XIV Wyścigiem Póko 
ju.. Niestety, w sobotę praw 
dziwie wiosenna, słoneczna 
pogoda zręj terowała, ustę­
pując miejsca dokuczliwe­
mu chłodowi i deszczowi. I

POD ZNAKIEM 
„CHARLESTONA”

Ten model płaszcza nie- 
przemakalnego powstał 
w jednym z duńskich do 
mów mody pod wpły­
wem lansowanej przez 
Paryż mody lat trzy­

dziestych

Pszczoły
na emeryturę?
NOWY JORK (PAP). Amery­

kański departament rolnictwa 
podał, że w laboratoriach tego 
departamentu uczonym ■ udało 
się wyprodukować miód, nie 
różniący się niczym od natu­
ralnego miodu pszczelego.

Uczeni zaobserwowali bowiem, 
że pszczoły, które zbierają nek 
tar z kwiatów, po przybyciu 
do ula oddestylowują z nekta­
ru 11 proc. wody, dodając pod­
czas tej operacji pewne skład 
nikł wytwarzane przez gruczo 
ły owada. Z chwilą, gdy udało 
się otrzymać syntetycznie te 
składniki, droga do produkcji 
miodu przez człowieka stanęła 
otworem. ,

Za względu jednak na praco­
witość pszczół, a równocześnie 
na ogromną pracochłonność ca­
łej operacji, nie przewiduje się 
w najbliższym czasie odesłania 
pszczół na emeryturę.

chyba właśnie warunki at­
mosferyczne sprawiły, iż 30 
kolarzy nie wytrzymało tru 
dów wyścigu i wycofało się 
na trasie. Inna rzecz, że do 
eliminacji dopuszczono sta­
nowczo za dużo zawodni­
ków. Wielu z nich absolutt 
nie nie zasłużyło swoimi 
kwalifikacjami na to . wy­
różnienie...

O godz. 13,30 przy koń­
cu ul. Kartuskiej nastąpił 
start ostry. Peleton zajmuje 
prawie całą szerokość szo­
sy. Nikt nie kwapi się z or­
ganizowaniem ucieczek, 
Przed nami prawie 140 km. 
Ną czele stawki znajdują 
się raczej mniej renomowa­
ni kolarze, a kadrowicze o- 
szczędzają siły, szykując sią 
do decydującej rozgrywki 
dopiero na dalszych kilo­
metrach.

Ale Już przed Nową Karcz­
mą formuje się kilkunastooso­
bowa czołówka, w której wi­
dzimy m. in. Wilczewskiego, 
Paradowskiego, Bekera, Jarzęb 
skiego, Koselę, Kowalskiego, 
St. Królaka, Pancka, Widerę, 
Kudrę i Piechaczka. Grupa ta 
ma niespełna 200 m przewagi 
nad głównym peletonem. Tui 
przed Skarszewami, w poto­
kach nieustannie lejącego się 
z nieba deszczu Pruski, Bu­
rak, Zadrożny 1 Podobas na 
czele drugiej grupy dołączyli 
do czołówki. Znów kilometry 
mijają monotonnie, a zawodni­
cy wykorzystują chwilowe 
zwolnienie tempa na opróżnie­
nie żywnościowych toreb i bi- 
donów.

W Skarszewach mieszkańcy 
miasta wylegli na chodniki, by 
oklaskiwać kolarzy. Tempo 
znów wzrosło. Na liczniku re­
dakcyjnej „Warszawy” wska­
zówka waha się w granicach 
50 km na godz. Przed Starogar 
dem notujemy pierwszą poważ 
niejszą próbę rozstrzygnięcia 
wyścigu już na trasie, a nie 
dopiero na ostatnich, finiszo­
wych metrach. Ze zwartej 
stawki wyskakuje zawodnik w 
żółtej czapeczce i czerwono - 
niebieskiej koszulce. To He­
niek Kowalski! Gdańszczanin 
kręci co sił w nogach, pocią­
gając za sobą Kudrę. Dwójka 
ta zyskuje coraz większą prze 
wagę. 100, 200, 400, a nawet i 500 
metrów. Kowalski wiedząc, że 
Kudra w tym roku jest w ra­
czej słabej formie, daje dłuż­
sze zmiany, częściej wychodzi 
na prowadzenie. Ba, ale czy wy 
trzyma? Do mety przecież jesa 
cze przeszło 50 km. Nasze oba­
wy potwierdza także trener Sa 
piński, który jedzie obok na 
motocyklu.

— Heniek za wcześnie „sko­
czył” — mówi p, Sapiński — 
a Kudra jest za słabym partu« 
rem dla niego...

T rzeczywiście. Na 14 km za 
Starogardem poaoń dopad’a na 
szych uciekinierów, którzy

B Dokończenie na str. 2 ,
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chłopi kaszubscy Adenauer w Waszyngtonie
gościli Zenona Kliszkq

Wiele uwagi poświęcił. Ze 
non Kliszko sprawom kółek 
rolniczych działających w 
pow. kościerskim. Mają one 
ßtanowczo za mało maszyn 
i sprzętu rolniczego.. Wska­
zał też, że zagadnienie szko 
lent a młodzieży wiejskiej 
należy do pierwszoplano­
wych. Córki i synowie rol­
ników kaszubskich winni 
znacznie szerzej, niż dotych­
czas kształcić się w szko­
łach przysposobienia rolni­
czego oraz na wyższych u- 
czelniach.

Na zakończenie spotka­
nia wyświetlono film. Tym 
czasem goście wyruszyli do 
Lęborka.,

W Lęborku Zenon Klisz- 
ko spotkał się z owacyj­
nym przyjęciem. Uczniowie 
Liceum Pedagogicznego zgo 
towali gościom bardzo ser­
decznie powitanie. Również 
spotkanie, które odbyło się 
w sali Liceum, upłynęło w 
miłej atmosferze. Blisko dwa

Kandydujący na posła 
członek KC PZPR przez kil

} Dokończenie ze str. 1 [tysiące osób z zainteresowa- 
go terenu. Ona to najlepiej niem wysłuchało, odpowie- 
orientuję się, jak wyzwalać dzi na przedstawione uprze- 
inicjatywę i energię współ- J d.nio pytania, 
not zamieszkujących w miej- .
scowościach. Jeżeli sama gro­
mada będzie brała udział w 
pracach społecznych, przyczy­
ni się w części do budowy 
no. drogi, to zawsze może li­
czyć na pomoc państwa. Gro­
madzkie rady, kółka rolnicze, 
służba agronomiczna oraz 
aktyw wiejski muszą pamię­
tać o podstawowym zadaniu 
zwiększania produkcji rolnej, 
gdyż bieżący plan 5-letni za­
kłada wzrost o 22 procent.

»I my odpowiadamy 
za przyszłość Polski«

Adenauer sprzed roku, 
z. czasów wizyty u Ei­

senhowera (przejazdem do 
Tokio) i Adenauer z roku 
1961, szykujący się do spot­
kania z Kennedym w dniu 
11 kwietnia — to jakby 
dwie różne osoby.

Tamten — pewny siebie 
mentor Białego Domu, „mae

' f Dokończenie ze str. 1

kadziesiąt minut odpowia- istro”, udzielający publicznie 
dał na szereg różnych prob­
lemów. Obszernie omówił 
on sytuację międzynarodo­
wą, ze szczególnym uwzglę 
dnieniem problematyki pol

Amerykanom lekcji polity­
ki zagranicznej.

Ten, — jeśli wierzyć pra­
sie zachodniej — pozbawio­
ny zwykłej pewności siebie,

sko - niemieckiej. Mieszkań ,pejen n^ep,0koju przed „NAJ
cy Lęborka mieli również 
okazję wysłuchania intere­
sującego omówienia niektó­
rych zagadnień polityki we­
wnętrznej. Zenon Kliszko
wyjaśniał m. in. kwestie
rent i emerytur, płac real­
nych oraz laicyzacji.

Natomiast o sprawach powia­
tu. interesujących mieszkańców 
mówił sekretarz Prcz. WRN w 
Gdańsku — Okoniewski. Słu­
chacze dowiedzieli się o wielu 
ważnych sprawach, dotyczą­
cych usprawnienia komunika­
cji, gospodarki komunalnej 
oraz rozwoju portu rybackiego
w Łebie. Jednocześnie sekre­
tarz propagandy KP PZPR w 
Lęborku — Murzynowski po­
informował zebranych, że na 
inne, drobniejsze pytania na­
desłane zostana odpowiedzi.

Zenon Kliszko otrzyma! a 
okazji swego pobytu w Lę­
borku wiązanki kwiatów, al­
bum pamiątkowy, wręczony mu 
przez młodzież oraz model 
kutra od rybaków z Łeby. Na 
zakończenie snotkania odbyła 
sie piękna część artystyczna, w 
której wziął udział Zesoół Pies 
ni i Tańca Ziemi Lęborskiej 
oraz chór Liceum Pedagogicz­
nego. W sumie spotkania lębor 
skie można, uznać za wszech­
stronnie udane i pożyteczne.

St.

TRUDNIEJSZYM W SWO­
JEJ KARIERZE SPOTKA­
NIEM".

Oczywiście zmieni! się nie [nich do zaostrzenia sytuacji 
Adenauer, zmieniły się nie- w Europie zachodniej i wiąli sekretarz KW PZPR Jan 
co warunki w Waszyngto-Izania rąk sojusznikom wła- jptasiński, rektor Politechni-

sną polityką. Oznaczałoby to [ki Gdańskiej prof, dr Ko- 
również zmniejszenie roli pecki, Leon Lendzion, L. S. 
znaczenia zachodnioniemieo j Mokrzanowski i Wł. Gnicw- 
kiego „wkładu zbrojnego” j kowski oraz liczni przedsta

me. Ale nie popadajmy w 
przesadę, zrozumiałą w po­
łożeniu bońskich zadufków; 
sytuacja zmieniła się tylko 
cokolwiek. Wystarczy to je 
dnak, żeby Niemcom zachód 
nim, przywykłym do roli 
prymusa i amerykańskiego 
ulubieńca w sojuszu atlanty 
ckim, napędzić solidnego nie 
pokoju o przyszłość polity­
ki kanclerza.

Spornych problemów, któ 
re niepokoją Bonn, jest w 
tej chwili sporo. Wymień­
my je pokrótce.

H Oznaki zmiany planów 
strategicznych USA w Euro­
pie zachodniej, co może po­
stawić pod znakiem zapytania 
atomowe uzbrojenie Bundes­
wehry.
H Amerykańska' rezerwa wo­
bec bońskich nalegań o nowe, 
gromkie demonstracje amery 
kańskiej solidarności z Repu­
bliką Federalną w tzw. kwe­
stii niemieckiej.

Bezceremonialne odrzuce­
nie zachodnioniemieckich o- 
fert pomocy dla zachwianego 
bilansu płatniczego USA i na 
rzucenie Bonn własnych żą­
dań Waszyngtonu.
B Nacisk amerykański, aby 
Niemcy zachodnie przez znor 
malizowanie stosunków z Pol 
ską usunęły na iważniejsze 
źródło rosnących obaw opi­
nii międzynarodowej przed 
zachodnioniemieckim rewizjo- 
nizmem.
Doliczyć do tego wypada 

powszechnie notowane przez

dla dalszych planów strate­
gicznych NATO. A to z ko 
lei godziłoby w fundament 
bońskiej ekspansji politycz­
nej wśród państw Bloku 
Atlantyckiego.

Chlorella podstawą 
wyżywienia
astronauty

MOSKWA (PAP). Profesor uni 
wersytetu leńingradzkiego, W.
Czesnokow oświadczył w wy­
wiadzie dla agencji TASS, że 
podstawą wyżywienia pilota 
kosmicznego będzie najprawdo­
podobniej wodorost morski zwa 
ny chlorellą. Ma on bowiem 
nie tylko wielkie wartości Kalo 
ryczne, ale poza tym bardzo jprasę zachodnioniemiecką
szybko rośnie i pochłania 
otoczenia dwutlenek węgla, wy­
dzielając tlen. Ma on więc 
dodatkową zaletę gdy można 
W pewnym stopniu regenero­
wać powietrze w kabinie stat­
ku kosmicznego.

objawy nieprzychylnych dla 
NRF nastrojów amerykań­
skiej opinii publicznej.

W tych wszystkich kwe­
stiach razem wziętych 

(z wyjątkiem ostatniej) cho 
dzi w gruncie rzeczy o to 
samo: administracja Kenne­
dyego coraz wyraźniej zmie 
rza do pewnego przewartoś­
ciowania globalnej strate­
gii politycznej USA, wyzna­
czając w niej Europie zaoho 
dniej i NATO nieco inne 
niż dotychczas miejsce. 

T . . . 'Rząd Kennedy’ego nie prze-wo Janzębsikiego wcale mnie S|aj wprawdzie uważać
nie zaskoczyło. Jest on na- NATO wraz z Niemcami za
praiwdę dobrze ^przygoowa“'jc’'odnimi za główny instru-
n a Oto wyniki "i eliminacji: i) ment swojej polityki anty-

-------  ------------------- „------- . . . jarzębski (kadra) 3:59,22, 2) komunistycznej, uważa jed-
kojnie, lecz widać, że są to tyl jznawano by nagrodę dla naj Pietkiewicz (kadra) 3:59,21, 3) nakże obecny układ sił w
ko pozory. Ot, taki spokoj aktywniejszego kolarza na Świątek (kadra) 4:00,00, i) St. F,ironie iWahili-mM/En™
przed kolarską burzą. frasin eiiminacii wówczas Królak (kadra) 4:00,00, 5) Zie- Lnropie 7a U4ablIlZ0Wany

JARZĘBSKI WYGRAŁ I ELIMINACJĘ
przed Wyścigiem Pokoju

• Dokończenie ze str. 1 iskiego. Na widowni cicho, 
widząc bezowocność swych wy i Gdańscy kibice z de-zaproba 
siłków wyraźnie zwolnili. Tern tą kręcą głowami. Nie wie-
po gwałtownie słabnie 
wet do 30 km na godz

_n?* Idzą oni jednak o dramacieC (lićlwet uo Km na guuz. ^ “ Heńka n tvm ieśli nrzystawka zawodników jedzie spo !nenKa'> 0 tym, Zv V J

Adenauer posiada jed-;m> in-: 
nakże pewien atut, na

wiciele miejscowych władz 
partyjnych i miejskich, dzia 
łącze ZMS, ZMW i ZHP.

Do zgromadzonych prze­
mawia na wstępie sekretarz 
KM ZMS Paprocki. Mówi on

który Niemcy zachodnie 
zwróciły dopiero ostatnio 
baczniejszą uwagę — raczej 
z konieczności niż z dobrej 
woli. Chodzi o rolę, jaką za 
chodnioniemiecki potencjał 
gospodarczy i rezerwy dewi 
zowe mogą odegrać w rea­
lizacji polityki amerykań­
skiej w Azji i Afryce. Jest 
to pole dla przetargów z 
których zapewne Adenauer 
nie omieszka skorzystać.

Wojciech Barcz

siąclecia we Wrzeszczu, skró­
cą czas jej budowy o 3 mię 
siące; wartość zobowiązań 
młodzieży ZNTK osiągnie w 
br. wartość 387 tys. zt; portow 
cy w okresach wzmożonych 
p yiładunków prze: acują do 
datkowo 5.150 roboczogodzin.
Nie sposób wyliczyć wszy 

•: tle ich zobowiązań, jakie de 
klaruje młodzież gdańska. 
Jest tylko rzeczą oczywi­
sta. że te zobowiązania są 
najczystszym patriotyzmem, 
na jaki stać młode serca, pa 
triotyzmem orzekuwanym w 
czyn.

Kiedy do młodzieży prze­
mówił sekretarz Ftas:ński, 
jego słowa wyrażały dumę

— Nie ma takiej dziedziny 
programu F.JN, która nie by­
łaby zwiazana z życiem mło­
dzieży Dlatego też program
Frontu jest naszym progra- jj zadowolenie, troskę i go­
me rn, do realizacji ktorego 
młodzież już się włączyła.
Warto przvtoczyć tu przy­

kładowo zobowiązania pro­
dukcyjne niektórych bry- 
g ad miodzieżowych:

młodzież Stoczni Gdańskiej 
przejęła patronat nad budo­
wą serii drewnowców, ofia­
rowując poza peanem dla 
każdej jednostki 38.500 robo­
czogodzin; brygad GPBM, 
patronując jednej ze szkół Ty

Jak będziemy głosować?

Na 118 km od startu dwóch 
kolarzy odrywa się od grupy 
i szybko wypracowuje sobie 
sporą przewagę. Tylko po syl­
wetce rozpoznać możemy Heń­
ka Kowalskiego, bo bioto oble­
pia go wyjątkowo szczelnie. 
Tym razem jego partnerem 
jest legionista Domański. Ale 1 
ta ucieczka zostaje zlikwidowa 
na po kilkokilometrowym po­
ścigu.

trasie eliminacji, wówczas 
z pewnością przypadłaby o- 
na w udziale Kowalskie­
mu...

Tuż po zakończeniu wyści 
gu przeprowadziłem dwie

Kowalski dwukrotnie próbo 
wał oderwać się od zasad­
niczej stawki. Niestety, i 
tym razem nie znalazł god­
nych siebie partnerów, 'wy­
czerpał siły i w decydują­
cym momencie nie potrafił 
znaleźć się w gronie ucie­
kinierów. A tymczasem w 
Lipcach, kilka kilometrów 
przed Gdańskiem, do przo­
du śmignęło pięć umorusa­
nych sylwetek. Nie bez trud 
ności rozpoznajemy zawod­
ników. To Zieliński, St. Kró 
lak, Jarzębski, Pietkiewicz i 
Świątek. Sami kadrowicze. 
Metr po metrze wyrabiają

liński (kadra) 4:oo,io, 6) wii- politycznie i gospodarczo na 
czewski (kadra) 4:80>2;j> h Pa™ dłuższą metę. Z tej perspek 
lak (Sparta W-wa) 4:00,40, 8) . ivr a rrr\ , ; .
Piechaczek (kadra) 4:00,40, 9) WF NATO b>C może
Burak (kadra) 4:00,50, io) Pałka (przestałaby odgrywać rolę 
(kadra) 4:00,50, 14> Wawrzko (Bu jgłównego frontu polityki za-

. .... T i 'bas (Legia w-wa) 4:00,50, i3> [chodniej, stając się w coraz
krotKie rozmowy.. Jeetną z Koseia (Legia w-wa) 4:oo,5o, 14) .poważniejszym stopniu punk 

^ ^‘K. Gazda (Start Bielsko) 4:00,54, hem oparcia dla ofensywy 
15. Beker (kadra) 4:00,58, ...17) I ... . . .
Kudra (kadra) 4:01,20, 22) kowal politycznej na innej arenie, 
ski (kadra) 4:04,16, 23) Pokorny |W „gospodarczo zacofanych 
(kadra) 4:04,32. Stanisław Gazda jkrajach zamorskich” — jak

Heńkiem Kowalskim, a dru 
gą z kapitanem szosowym 
iPZKol. kmdr. Janem Króli- 

Jeszcze przed Pruszczem kowskm. oto ich wypo­
wiedzi:

Henryk Kowalski: „Zaraz 
za S'tartern, na bruku zgubi 
łem całe jedzenie. Na tra­
sie nie mogłem się posilić I 
na finiszu fatalnie się to na 
mnie zemściło. Nie narze­
kam jednak na samopoczu­
cie. Przecież to dopiero 
pierwsza eliminacja...”

Kmdr. Jan Królikowski: 
.,Kowalski niepotrzebnie eks 
Piloaitował siły w uciecz­
kach ze słabymi zawodnika 
mi. W te i sytuacji, jaka się 
wytworzyła, silniejsze zrywy 
trzeba było stosować dopie

sobie coraz większą prze-jro Przed Orunią. Zwycięst- 
wagę. Tylko nieoczekiwany 
defekt lub kraksa, mogły­
by sprawić, że walka o o- 
stajteozne zwycięstwo nie bę 
dzie ich wewnętrzną spra­
wą...

Na stadionie Lechii kilka 
tysięcy widzów gorąco o kła-

Ruch gromi
4:0 Wis

i Fornalczyk nie startowali.
L. Drapiński

siatkówki

rzecz określił wiceprezydent 
USA Johnson w głównej 
kwaterze NATO w Paryżu.

Zakłada to raczej dalszą 
stabilizację atlantyokicro 
status quo w Europie za­
chodniej, niż ’wystawienie 
go na próbę nowych wstrzą 
sów i konfliktów politycz- 

W dalszym ciągu turnieju nych. Stąd amerykańskie 
siatkówki męskiej o mistrzo- poparcie dla ulubionej przez
stwo 1 ligi GKä Wybrzeże wy iAdenauera konceocii nełnei grał wczoraj z Górnikiem Ka- Ąaenaueia koncepcp peinej
towico 3:1 (15:7, 5:15, 15:11, 15:8). integracji WSPÓLNEGO 
Drugie spotkanie pomiędzy RYNKU. Stąd jednak TÓW- 
kow zakończyło się zwycię- n:je^. pewna niechęć folgo- 
stwein AZS 3:2 (15:3, 14:16, 8:15, . H , , . * , f
15-10 15-6) ’ .wama awantürmezym skłon

i nościom Niemiec zachód-

niedzielne imprezy sporiewe
KOLARSTWO

GDANSK, stadion Lechii — 
! godz. 13.25 — zakończenie II

* | wyścigu eliminacyjnego przed
Piłkarze chorzowskiego Ru- jWyścigiem Pokoju.

, .________u!,.,, chu odnieśli pierwsze w tymsfcUje pier\.’Jze^o ko.ar^a. sezonie zwycięstwo, gromiąc na
BOKS

- . . T ,----------- ----------------- - ! GDANSK, hala Polonii, go-
To gdyniamn JarzęDSKl KWpyłasnym boisku krakowską Wi- dżina 11 — spotkanie o mistrzo 
ry W finiszowej rozgrywce s1? 4:0 (l:0). Byt to jedyny stwo j ]igi: gks Wybrzeże —
o 2 sek. wyprzedził Piet- mecz 0 r^e stal stalowa wola.u äuv. . grany w sobotę. Bramki dla Ru
kiewicza. Prawie o minut Chu zdobyli: Polok (40 i ł3
czekamy teraz na Kowal- min.) oraz Łysko (76 i 88 min.).

PŁYWANIE
GDYNIA, kryty basen Arki,

W Oliwie na obozie przebywa 21 zawodników kadry narodowej, którzy przy­
gotowują się do tegorocznego Wyścigu Pokoju pod kierunkiem trenera Nowo- 

czyha. Na zdjęciu grupa kolarzy w drodze na codzienny trening

godz. 17 — finkły indywidual­
nych mistrzostw Polski.

PIŁKA NOŻNA
GDYNIA, stadion Arki, go­

dzina 15.30 — spotkanie o mi­
strzostwo II ligi: Arka — Ca- 
lisia.

GDANSK, Nowy Port, godzi­
na 11 — spotkanie o mistrzo­
stwo III ligi: Portowiec — Po­
lonia Gdańsk.

RUGBY
GDANSK, stadion Lechii, go­

dzina 16 — spotkanie o Puchar 
Europy: Lechia Gdańsk —
Spartak Praga.

SIATKÓWKA
GDAŃSK, sala Startu przy 

ul. 3 Maja, godz. 10 — spot­
kania I ligi siatkówki męskiej: 

(AZS Gdańsk — Górnik Kato- 
jwice, GKS Wybi-^eże — Koro­
nna Kraków.
! WRZESZCZ, sala Technikum 
Budowlanego przy ul. Grun­
waldzkiej, godz. 12 — spotka­

nia II ligi siatkówki męskiej 
,z udziałem zespołów: AZS Po­
znań, KKS Kluczbork i Portow 
ca Gdańsk.

KOSZYKÓWKA
GDAŃSK, sala Spójni przy 

ul. Słowackiego we Wrzeszczu, 
godz. 11.30 — spotkanie o wej­
ście do I ligi koszykówki żeń­
skiej: Spójnia Gdańsk — Slęza 
Wroclaw.

LEKKOATLETYKA
| SOPOT stadion SLA, godzi­
na u — okręgowe mistrzostwa 

I przełajowe,

• Dokończenie ze str. 1
posłów wydrukowane będą 
na kartach białych, nazwis­
ka kandydatów na radnych 
do WRN — na seledyno­
wych, do PRN — na kremo 
wych i do GRN — na ró­
żowych.

Wyborcy w Warszawie i 
innych miastach wyłączo­
nych z województw, otrzy­
mają trzy karty do głoso­
wania: do Sejmu, do rady 
narodowej swego miasta i 
do DRN, zaś np. wyborcy 
wiejscy — 4 karty: do Sej­
mu, do WRN, do PRN i do 
GRN. Karty po umieszcze­
niu w kopercie wyborca 
wkłada do urny. W każdym Sejmu, 
lokalu komisji obwodowej 
znajdować się będą pomiesz­
czenia za osłoną. ,

Przepisy prawa wyborcze­
go zapewniają możliwość 
głosowania również i tym 
osobom, które w dniu wy­
borów znałazły się poza 
miejscem swego zamieszka­
nia. Osoby te przed wyjaz­
dem powinny udać się do 
prezydium swej miejskiej 
względnie dzielnicowej lub 
osiedlowej rady narodowej, 
a na wsi — do prezydium 
GRN. Tam otrzymają one 
zaświadczenia o prawie do 
głosowania. Wydając takie 
zaświadczenie prezydium ra 
dy skreśli wyborcę, który je 
otrzymał, ze spisu w jego 
obwodzie. Posiadacz za­
świadczenia może, po jego 
złożeniu, głosować w dowol 
nie wybranej miejscowości 
w całym kraju. Tak więc 
wszyscy wyborcy, wyjeżdża­
jący w najbliższym okresie 
na urlopy, w delegacjach 
służbowych lub przewidują­
cy, że z jakichkolwiek in­
nych powodów nie będą w 
dniu wyborów w miejscu 
swego zamieszkania, powin­
ni zaopatrzyć się w zaświad 
czenia o prawie do głoso­
wania.

Załogi naszych statków, 
będących w dniu wyborów i 
,w podróży, głosować będą 
.na pokładzie. Na każdej 
większej jednostce utworzo­
no bowiem obwody głosowa­
nia. Obwody takie utworzo­
no nawet dla załóg kutrów 
rybackich, które wypływa­
ją na połowy w grupach o- 
ibejmujących kilka jedno­
stek. j

Na m/s „Batory”, który 
w niedzielę 16 bm. będzie 
płynął z Kanady do kraju, 
vV głosowaniu będą mogli 
uczestniczyć, oprócz mary­
narzy, wszyscy polscy pasa­
żerowie, którzy zaopatrzyli 
się w zaświadczenia o pra­
wie do głosowania. Podob­
nie głosować mogą pasaże­
rowie wszystkich pozosta­
łych statków polskich, na 
■kórych utworzono obwody 
głosowania. Oddadzą oni swe 
głosy na kandydatów zare­
jestrowanych w okręgu wy­
borczym, z którym związa­
na jest załoga danego stat­
ku. Pracownicy polskich 
przedstawicielstw za granicą 
głosować będą tylko na 
kandydatów na posłów za­
rejestrowanych w okręgu 
wyborczym nr 1 w Warsza­
wie.

Głosowanie we wszystkich 
komisjach obwodowych za­
kończy się o godzinie 22.
Ordynacja wyborcza dopusz 
cza zakończenie głosowania 
wcześniej tylko w wypadku,

jeżeli 100 proc. wyborców 
oddało już swe głosy.

Niezwłocznie po zamknię­
ciu głosowania komisje przy 
stąpią do obliczania wyni­
ków głosowania w poszcze­
gólnych obwodach. Dane 
te, dotyczące wyborów do 
rad narodowych, przekaza­
ne zostaną terytorialnym ko 
misjom wyborczym, które 
na ich podstawie ustalą wy­
niki wyborów. Dane doty­
czące głosowania na kandy­
datów na posłów do Sejmu 
przekazane zostaną okręgo­
wym komisjom wyborczym, 
te zaś prześlą je Państwo­
wej Komisji Wyborczej, któ 
ra ustali wyniki wyborów 

Wyniki tych 
ostatnich wyborów znane 
będą zapewne najpóźniej we 
środę 19 bm., zaś wyniki wy 
borów do rad — dzień póź­
niej.

rącą życzliwość jaka Partia 
darzy młode pokolenie. Mó­
wił on o głębokiej wierze 
w oddanie i ofiarność mło­
dych dla spraw socjalizmu 

pokoju dla p.rogramu 
Frontu Jedności Narodu.

Na zakończenie swego bea 
pośredniego i serdecznego 
przemówienia sekretarz Pta-
siński powiedział:

— Wielu z Was stanie po 
raz pierwszy do wryborów. 
Niemałe to przeżycie oddań 
swój pierwszy glos decydują 
cy o dalszym rozwoju kraju. 
Pamiętajcie! Glosując na kan 
dydatów FJN — glosujecie za 
programem wyborczym, który 
jest programem szczęścia I 
dobrobytu narodu. Glosujcie 
więc za dalszym rozwojem 
naszego kraju, za budownic* 
twem ustroju socjalistyczne­
go, za szczęśliwą przyszłoś­
cią młodego pokolenia. Nie­
chaj więc głosy młodego po­
kolenia będą cementem spa­
jającym jedność naszego na­
rodu!
Burza oklasków i wiązań 

ki kwiatów wręczone mów* 
cy były wyrazem, że i tym 
razem również młodzież sta 
nie w pierwszych szeregach 
oddanych synów ojczyzny. 
Zapewnia też ona o tym par 
tię i rząd w uchwalonej ^ na 
wiecu rezolucji, w której 
czytamy m. in.:

„Zapewniamy, że w dniu 
16 kwietnia cała młodziel 
naszego miasta manifesta 
cyjnie odda swe głosy na 
kandydatów Frontu Jed­
ności Narodu. Jesteśmy 
przekonani, że ludzie cl 
dążyć będą do pełnej re­
alizacji programu wybor­
czego FJN, który zapew­
ni dalszy pomyślny roz­
wój naszej ukochanej oj­
czyzny — Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej”. 
Opuszczałem wczorajszy 

wiec z pełnym przekona­
niem, że stwierdzenie: „Imy 
odpowiadamy za przyszłość 
Polski” jest tak prawdziwe 
i szczere, jak szczere są u- 
czucia młodzieży.

E. K.

»Sisfer Ketingo« 
następny 
superlankowiec USA 
z ładunkiem
32 tys. ton zboża 
zawinie do Gdyni
Do grona superzbiornikow 

ców amerykańskich, które 
systematycznie zawijają do 
portu gdyńskiego, przywo­
żąc pokaźną partię zboża z 
USA, dochodzi nowy statek- 
olbrzym — „Sister Katingo”.
Wejdzie on do portu gdyń­
skiego w nadchodzący po­
niedziałek z ładunkiem 33 
tys. ton zboża.

I tein statek zatrzyma się 
najpierw przy nabrzeżu Frań 
cuskim, a stamtąd, po do­
konaniu wstępnego wyła­
dunku, przeholowany zosta­
nie pod elewator portowy.
Dokerzy rejonu IV poutu
gdyńskiego maj, ««tor ro, «dVeLSTzöi'göfowo“

Dr St Jędrychowski 
w porcie

Port gdański odwiedził prze­
wodniczący Komisji Plano­
wania przy Radzie Mini­
strów dr St. Jędrychowski, 
któremu towarzyszyli sekretarz 
KW PZPR H. Winter oraz se­
kretarz KM PZPR St. Jankow­
ski.

W obecności dyrektora na­
czelnego portu St. Patschula, 
sekretarza K-Z St. Chrostowskie- 
go, przewodniczącego RZ i kan 
dydata na posła do Sejmu Wł. 
Gniewkowskiego oraz prze­
wodniczącego Rady Robotni­
czej St. Chełstowskiego dr. St.

ładować ten statek w rekor 
dowym tempie.

Począwszy od ostatniej de 
kady bm., aż do końca ma­
ja spodziewane jest w Gdy­
ni duże nasilenie przeładun 
ków zboża, które przywiozą 
kolejno najpierw „Titan”, a 
później „Transeastern”.

W porcie gdyńskim ponad 
to prowadzi się załadunek 
drobnicy na 2 statkach pol­
skich „Białystok” i „Piast”, 
które udadzą się w najblia 
szych dniach do portów Ku­
by. Na dwa statki bandery 
zagranicznej załadowuje się 
po ponad 300 ton jaj dla 
Wenezueli i Libanu. W naj­
bliższych dniach spodziewa 
ne jest wejście do portu ze 
Stoczni Gdańskiej nowego 
10-tysięcznika PLO „Djakar 
ta”, który po załadunku 
drobnicy uda się w swój 
dziewiczy rejs.

W Gdyni stało wczoraj o- 
gółem 25 statków. Już w 
tym tygodniu spodz'ewany 
jest zwiększony ruch. W Dor 
cie gdańskim wśród 15 znaj 
dujących się tam niewiel­
kich statków m. in. zachód 
nioniemiecki „Helene Clau­
sen” załadowuje 800 tuczni­
ków. 13 bm. soodziewane 
jest tutaj wejśoie statku a 
bananami. (c)

poznał się z dotychczasowym 
dorobkiem w dziedzinie inwe­
stycji portu gdańskiego, a W 
szczególności przebudową i mo­
dernizacją Kanału Portowego; 
przebywając w wielu miejscach 
portu interesował się potrzeba­
mi inwestycyjnymi poszczegól­
nych odcinków i rejonów por­
towych. W rozmowach podkre­
ślono jednomyślnie koniecz­
ność szybkiego zakończenia 
prac w rejonie Kanału Porto­
wego. (bk)

— ■-----

Nowy
zimach
ultrasów

PARYŻ (PAP). W sobotę 
policja odkryła bombę pla­
stykową pod ścianą willi, W 
której mieszka w Algierze 
dyrektor wydziału informa­
cji generalnej delegatury rzą 
du francuskiego — Coup de 
Frejac.

W nocy z piątku na sobo­
tę przy mieszkaniu Coup de 
Frejac’a eksplodowała już 
jedna bomba plastykowa.

Skład I druk GDAŃSKI« 
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WYPOWIEDZ PONIŻSZA 

PROSIMY TRAKTOWAĆ JA 
KO ODDŹWIĘK I JEDNO­
CZEŚNIE ZACHĘTĘ DO DY 
SKUSJI NA TEMAT, KTÓ­
RY ZOSTAŁ PORUSZONY 
W „PAMFLECIE NA MŁO­
DYCH POETOW” z zesz­
łego NUMERU „REJSÓW”

m Nr 15 Niedziela, 9 kwietnia 1981 r. ROK XVI

LEGION” POETOW
Na temat współczesnej poezji dużo się u nas mówi, ale 

mało pisze. Dlatego tym cenniejszy jest głos Jerzego Ran­
ka, który w poprzednim numerze „Rejsów” zamieści! ostry 
pamflet na młodych poetów pt, „Widmo poezji”. Trudno 
wymagać od autora pamfletu, by kogoś poklepywał po ra­
mieniu. Więcej jednak w jego rozważaniach temperamen­
tu niż spokojnej analizy. Bo i tymi wilkami, widmami i 
ekskucharzami to historia trochę przesadzona. Poza tym 
Interesuje go problem poezji i młodych poetów przede 
wszystkich jako zjawisko obyczajowe.

n BYCZAJE to jedna stro- 
V na, a pochodzt nie i pro­

gram artystyczny młodej po­
ezji — to druga strona me­
dalu. Jest naturalne, że ' aż- 
dy nowy kierunek artystycz­
ny zanim się przyjmie, musi 
zwalczyć wiele przeszkód, 
uprzedzeń, przezwyciężyć sta 
re gusty. Na głowy jego 
zwolenników i twórców w 
początkowym zwłaszcza okre 
sie spada więcej prze­
kleństw, niż błogosławieństw 
i pochwał. Najczęstszy za­
rzut wysuwany pod adre­
sem współczesnej poezji, to 
niezrozumialość. Zarzut to 
w pełni uzasadniony i nie 
nowy. To samo bowiem 
tykano poezji nadrealist *w 
i futurystów. Zarzut nie no­
wy, ale i kierunek nie no­
wy, bo nasza o’ ecna „mło- 
dopoecka profesja” wywo­
dzi się w p~ i linii z 
doświadczeń dawnej awan­
gardy. Tamci starzy wiedzie­
li jednak, czego chcą. Wy­
dawali manifesty poetyckie, 
prowadzili polemiki, artyku­
łami bronili swoich stano­
wisk. Jeśli np. Tadeusz Pei­
per zarzucał interpunkcję, 
to wyjaśniał dlaczego to ro­
bi. Spytajcie naszych gdań­
skich poetów, czemu piszą 
bez kropek i przecinków — 
nie potrafią dać sensowniej- 
szego wyjaśnienia. Jeden z 
uczniów liceum ogólnokształ 
cącego w Wejherowie zwró­

cił uwagę B. Facowi że uni­
kanie znaków interpunkcyj­
nych jest rzeczą sztuczną — 
bo w miejscu, gdzie one po­
winny być i tak podczas czy 
tania robi się pauzy. Fac byl 
podobno zaskoczony tym py­
taniem.

Sądzę, że wiersz jego pt. 
„Romanza in moll” ma wię­
cej wspólnego z prozą, niż 
z poezja.

Spotykam kobiety na plaży 
w czarnej wełnianej chustce 
chodzi na wydmy zagłada 
morzu do dna zszarzałego 
gdzie się kołyszą maszty 
zatopionego statku
Każdy zdrowo myślący 

człowiek przyzna, że nie 
można w nieskończoność 
powtarzać starych, choćby 
najlepszych wzorów. Ko­
nieczna jest odnowa wrażli­
wości i środków wyrazu ar­
tystycznego. Ci jednak co ro 
bią tę odnowę, nie są w 
stanie pisać ciekawiej, ina­
czej niż np. nadrealiści z 
dwu względów: nie ogarnia­
ją wszystkich problemów, 
nutrujących dzisiejszy świat, 
żyją w oderwaniu od wiel­
kiej tradycji literackiej, ba 
— gardzą nią nawet. Ze sta­
rych programów przyswoili 
sobie hasło: POEZJA TO
OLŚNIEWAJĄCA PRZYGO­
DA POZNAWCZA. Zada­
niem poety jest odkry- ać 
magiczny, wyższy sens rze­
czywistości. A zadanie ut-wo 
ru polega nie na budzeniu

MY I ONI

Fys. Z. Jujka

czerwone sosny przez piach — 
pobiegły

gdzie otworzymy zachód na 
oścież.

Wirują pawie oka w powie­
trzu —

z czyjejś sukienki zblakłej, 
zetłałej,

na skraju lasu w wełnie sło­
necznej

skrzepy borówek różowo białe.
Jedna przenośnia goni tu- 

ną, oaswiezającą moc nowej , ; rirusa m-ZenoŚnie 
sztuki. Najskrajniejsi Spośród :ldJ mugą przenośnię.
nich powiadają: co zrozumia- j Może nie jest to zamiarem 
łe — wiersze w stylu Mickie- jautorów, ale człowiek pra-

wzruszeń, ale na stawianiu 
wszystkiego na jedną kartę. 
„A nuż uda mi się odkryć 
prawdę, o której ani się śni­
ło naukowcom i filozofom”.

To nie potrzeba skandalizo- 
wania opinii publicznej dyktu 
je miodyra poetom owe ła­
mańce, zygzaczki i wężyki; 
ale uroczysta wiara w mitycz­
ną, odświeżającą moc nowej

wieża — to banalne i nie ar 
tystyczne. Nie miałbym nic wie że znika z tej poezji, a
przeciwko ich „stylowi” pisa- to przyroda zajmuje duża 
nia, gdyby dochodzili doń po miejsca, lecz tylko jako ■” - 
długich, żmudnych studiach ... , , . ,
(od Sępa Szarzyńskiego po Le tekst do kosmicznych ro^my 
chonia), dociekaniach i do- ślań. Wycinkowość poety - 
świadczeniach. Tymczasem fcjeg0 <JoŚwiadczen:a najbar- 
przyjmują go jako cos goto- , **.... "
wego i arcydoskonałego- Jeśli bar ziej widoczna jest W 
czytelnicy nie rozumieją ich wierszach, poświęconych a 
wierszy, tym gorzej dla czy- jar?om abstrakcjonistom. Cle 
teimkow. Niestety, jakże czę- ‘ . , . * , , . ,
sto za tą żywiołową miłością kawę, ze każdy z debnuan- 
do b>a'<go wiersza i gry luź- tów musi przynajmniej je- 
nycb skojarzeń kryje su; nie- (jen wiersz napisać na cześć 
uctwo > beztalencie. Wystar- , , „ Tu
czy, że ktoś łyknął trochę li- | Obrazów Chagalla. Utrillo 
teratury — ko’edzy wmówili lub innych sław. A już naj- 
weń iskrę hożą i taki po- karniej tragicznie jest. gdy
niniejszy wieszcz gotowy. Cza 
sami bywa odwrotnie. Warto­
ściowy poeta, który mógłby 
pisać dobre elegie, sonety jak 
np. Czychowski — marnuje 
swój talent w służbie rozwi­
chrzonej i rozgadanej muzy. 
I wierz tu, kochany czytelni­
ku, że wówczas powstaje ta 
wielka poezja. Nie tylko zre­
sztą czytelnicy, ale i dobrej 
woli krytycy są w kropce: ja­
kimi kryteriami się posługi 
wać? .Tak oceniać te płody? 
Na wyczucie, przy pomocy 
intuicji? Bo romantyczne za­
sady estetyczne są w tym 
przypadku nieużyteczne. In­
tuicja często bywa zawodna 
i stąd większa ewentualność 
pomyłki. Nie wiadomo w re­
zultacie, gdzie kończy się tan­
deta, a zaczyna się geniusz.

Nowa poezja chlubi się 
swoja nienawiścią do staro­
modnej retoryki, do styli­
stycznej dekoracyjności. .Mir, 
mo tego nigdy nie osiąga te­
go, co Przyboś uważa za 
istotę" poezji: minimum słów 
— maksimum treści. Wiersze 
Justynowicza, Faca i Stece­
wicza przytłacza to, od cze­
go miały być kompletnie u- 
wolnione — dekoracyjność i 
pustosłowie.

Na łące nieba błękitne cegły 
w stawach po torfie rzęsą 

obrosłych,

Guzeyev 
ściągająca tłumy

M A tle obskurnych stoją* 
" ków, zaśmiecających hall 
dolny gmachu głównego Po­
litechniki Gdańskiej korzyst 
nie prezentuje się obszerna 
gablota z kilkunastoma, czv 
nawet kilkudziesięcioma fo­
tografiami. Na stojaki nikt 
nie zwraca uwagi — tylko 
tarasują przejścia. Natomiast 
przed tą gablotą gromadzą 
się tłumy pracowników na­
uk: i studentów.

Rzadkość to niebywała, 
aby studencka gazeta ścien-{ 
na wzbudzała tak znaczne - 
zainteresowanie. Bo też nie ) 
jest to zwyczajna gazetka S 
ścienna. S

Kiedy postanowiono reak- < 
tywować ścienną formę in- ( 
formowania studentów PG i 
o życiu uczelni, w tym o ( 
życiu uczelnianej organiza- / 
cji ZSP-owskiej, działacze ' 
studenccy byli na ogół zgod ) 
ni co do tego, że dawna for > 
ma gazetki ściennej z dtu- S 
gimi artykułami pisanymi > 
mączkiem i z domorosłą pla ś 
styką przeżyła się. Trzeba ś 
był-o wymyśleć coś nowego. I 

O pomoc poproszono stu ( 
dentów fotografujących. Tak 
powstała Kronika Studenc­
ka, której ukazało się już 
30 numerów.

Jej treścią są pojedyncze 
fotografie lub całe reporta­
że fotograficzne, obrazujące 
najważniejsze zdarzenia z 
życia uczelni, np. odznacze­
nia pracowników, wybory 
władz uczelni, zebrania, kon 
ferencje, spotkania (ostatnio 

•^spotkania przedwyborcze).
2 Jest zwykle parę zdjęć z 
/ pracy studenckich grup ar- 
/ tystycznych np. z prób 1 
7 przedstawień Studenckiego

Teatrzyku „Kabały”, któ­
rym opiekuje się znany ak 
tor Teatru „Wybrzeże”, a 
były filar Bim-Bomu Tade­
usz Wojtych. Są reportaże 
fotograficzne z „Żaka”; cza 
sem coś z domów studenc­
kich.

Zdjęcia są dobre. Pod zdję 
ciami krótkie stylistycznie 
poprawne i rzeczowe, a cza 
sem dowcipne teksty.

M. G.

Nowe książki
ZBIGNIEW FLORCZAK - 

„AUTOPORTRET Z RUBI­
NEM”, MON 18 zi.

Rzecz o warszawskim po­
wstaniu i niew&i jeniec­
kiej, składająca się jakby 
z trzech elementów: powie­
ści, kroniki i pamiętnika, 
co w efekcie daje oryginal­
ną kompozycję nie spotyka­
ną dotąd w publikacjach.

BERNARD SHAW — 
„KWINTESENCJA IBSENI- 
ZMU”, PIW 15 zł.

Jest to książka nie tylko 
dla znawców wielkiego Nor 
wega, ale i dla tych, którzy 
zetkną się z nim po ras 
pierwszy. Essej ten, napisa­
ny przez młodego Shawa 
jest równocześnie rapsodem 
o pionierstwie myśli, świe­
żym spojrzeniu na współcze 
sny świat.

RYSZARD LISKOWACKT 
— „POWRÓT DO PIEKŁA” 
10 zł Wyd. Pozn.

Tomik opowiadań, osnu­
tych na tle powstania war­
szawskiego. Autdr pokazuje 
fakty od strony „szarych” 
uczestników powstania, nie 
usiłuje dokoiĄmdfć oceny 
historycznej zdarzeń. Książ­
kę czyta się z zainteresowa 
niem dla ciekawych sylwe­
tek psychologicznych i wart 
kiego toku akcji.

młodzi silą się na syntezy 
filozoficzne, lub gdy patrzą 
na świat oczami -»awodo-ve- 
go nesymisty. Wydumane 
konflikty, urojone komplek­
sy (brzydoty, zagubienia, nie 
pewności itp.) podnoszą wó­
wczas do rangi wielkich 
prawd.

JAN CZAPIEWSKI Fot. W!. Nieżywtńskl

Z paryskich galerii (korespondencie własno)

TEJ wiosny ogląda się w 
Paryżu -prymitywistów. 

Wystawiły Ich irżjOgaleMe: 
Cliarpentier (najpoważniej­
sza w Paryżu) przy Fau­
bourg St. Ilonore zaprezen­
towała niezwykłą kolekcję 
obrazów Henryka Rousseau, 
owego seniora prymitywi­
stów nowoczesnych. Salle 
Gaveau wystawiła prymity­

wy hiszpańskie, zaś na 
Hue de Jacob W Galęrił Di 
na Vierny można oglądać 
naszego mistrza z Krynicy 
— Nikifora.

Wątpię, czy Nikifor sły­
szał kiedy o Rousseau, Rous 
seau należy do epoki sprzed 
pól wieku — obchodzi się 
właśnie 50 rocznicę Jego 
śmierci. Lecz do sztuki pro

ROUSSEAU - NIKIFOR
i 
i
i
i 
i 
i 
i 
i

Kalendarz Polonii 1961
Towarzystwo Łączności 

z Polonią zagraniczną wyda 
lo kalendarz dla rodaków roz­

sianych po świecie. Zewnętrz­
na szata, może trochę szara 
dosłownie oraz w przenośni 
ale za to książka obfita w 
treść. Odpowiada też niewąt­
pliwie celowi, któremu służy. 
Wydawcy wyczuli trafnie, ja­
ki należy dać przekrój bie­
żących informacji o Polsce ro­
dakom za granicą. Toteż arty­
kuły i materiały naukowo-po- 
pularne oraz informacyjne są 
na ogół celowo dobrane.

Cztery spośród artykułów 
wyszły spod pióra polskich 
naukowców, działających «v 
kraju. Prof. Leśnodorski z 
PAN dał artykuł pt. „Lek­
cja historii”, prof. Jaku­
bowski z Uniwersytetu War­
szawskiego pisze o Polakach 
— „Ludziach epoki Oświece­
nia”, prof. Kasprowicz z 
WSE w Soibocie omawia *..Pol

ską gospodarkę morską”, zaś i trzenie, mogące wywołać nle-
prof. Grochowski pisze o 
„Lasach polskich”. W 43 ar­
tykułach jest omówiony stan 
sprawy chyba wszystkich 
ważniejszych dziedzin życia 
zbiorowego w Polsce: od Mi­
lenium poprzez Międzynaro­
dowe Targi Poznańskie i 
Międzynarodowe Targi Książ­
ki w Warszawie, poprzez 
naukę, sztukę, literaturę, 
sport, uzdrowiska — aż do 
„tradycyjnych potraw pol­
skich”. Całość jest dobrze 
ilustrowana.
Kalendarz daje więc popu­

larną lekcję poglądową o 
tym, czym Polska była na 
przestrzeni tysiąca lat i czym 
jest dzisiaj. Oczywiście, że w 
jednym tomiku nie można po­
wiedzieć wszystkiego, ale to 
mogą „dogonić” kalendarze na 
następne lata.

Niestety, zakradło się do wy 
dawnlctwa istotne niedopą-

przyjemny rezonans.
ż kalendarza dowiaduje 

się czytelnik, że 20 marca 
1848 nastąpił „wybuch pow­
stania wielkopolskiego”. Mi­
mo woli patrzymy więc, jak 
określono „drugie” powstanie 
wielkopolskie z r. 1918,19 —
i stwierdzamy, że zostało ono 
pominięte.
Czy zdaniem Kolegium Re­

dakcyjnego czyn ludu wielko­
polskiego w latach 1918/19 nie 
zasługiwał na wymienienie tak 
jak odruch rewolucyjny jego 
dziadów pod wodzą Ludwika 
Mierosławskiego w r. 1948. A 
istnieje przecież bogata lite­
ratura o powstaniu.

Kalendarz dostanie się za­
pewne do rąk powstańców 
wielkopolskich za granicą. Ta­
ka gafa, jak pominięcie II 
Powstania Wielkopolskiego, mo 
że wywołać gorycz u niejed­
nego z nich. _

ROUSSEAU: PORTRET JO 
ZEFA BRUMMERA (U GO­
RY) I SCENA Z OKOLIC 
PARYŻA.

wadzą drogi podobne, zaczy 
nające się gdzieś we współ 
nym punkcie. Uderzające są 
elementy wspólne u obu ma 
larzy — przez przypadek 
wystawionych razem w Pa 
rvżu.

I I ROITSSE A U spotyka się 
'•'często fantazjowanie na 

tematy... botaniczne. Ogrom 
ne płótna wymalowane w 
przedziwne tropikalne lasy 
z dzikimi zwierzętami, mał­
pami zjadającymi pomarań­
cze wśród zielonych, fanta 
stycznych drzew. Liście, ga 
łęzie tych drzew, kwiaty 
trochę secesyjnych dżungli 
— przedstawione są z ca* 
ła szczerością, całą logika 
przestrzeni i sytuacji. Oczy 
wiście jak u wszystkich pry 
mitvwistow, najgenialsz.e jest 
w tym poczucie kompozycji 
• zmysł dekoracyjny. Gorzej 
z. postaciami ludzkimi, któ­
rym brak proporcji, są przy 
krótkie i śmieszne.

Rousseau podobnie jak 
Nikifor nie ruszał się 

nigdy z miejsca, zaś na­
tchnienia do swoich obrazów 
lasów tropikalnych czerpał 
z gazpt, rycin i ze space­
rów do... ogrodu botanicz­
nego. I,a!k, mający wykszta! 
cenie dwu klas, malował 
spontanicznie bez zdawania 
sobie sprawy z. konwencji I 
reguł. Odkrył go Alfred Jar 
rv, po-teni menażerami jego 
stali się Apollinaire i Picas 
so. Po raz pierwszy od cza 
sów średniowiecza „naif” 
wyniesiony został do rangi 
geniusza. Dziś obrazy Rous 
seau — skromnego niegdyś 
malarza „niedzielnego” — 
spra-daje się na wagę zlo- 
♦a. Najmniejszy „Rousseau” 
wart jest 50 milionów fran 
ków, a wystawa Charpcn- 
t.iera z 81 płótnami została 
ubezpieczona na niemałą su 
me 8 miliardów franków.

ZBIÓR NIKIFORA w Ga­
lerii Dina Vierny nie 

lest najlPDSzv, jeśli go po­
równać choćby ze skromną 
wystawą zakoniańską w lu 
U m br. Galeria Dina Vier­
ny nia rharaktpr komercyj­
ny, zakupy zostały więc po 
czynione przypadkowo. Cie­
kawszych Nikiforów jest tyl 
ko parę. Są to akwarele z

wczćsrfego ' okresu • -o spec« 
jalnie śWieżeji „naiwnej” 
rbńacji, opracowane <v spo 
śó 6 " ‘typo wy' dla ' N ikiTora —* 
z bogactwem linearnych de­
tali, z szeregami planów, kie 
dy to mistrz „nie odkryty” 
leszcze malował dla siebie, 
z wewnętrznej potrzeby wy- 
Dowiedzenia się. Świat barw 
( linii był jedyną płaszczy­
zną porozumienia 1 kontak­
tu ze śwatem realnym te­
go twórcy — dziwaka, ka­
leki, nie umiejącego wów­
czas czytać ni pisać. Są to 
fantastyczne architektury 
miast nieistniejących, ulice, 
budynki, place, ratusze, to 
ry koleiowe, kontrukcje, 
olany nełne urzekającej po­
szli. Obrazy te mają cenę 
najwyższą w Galerii Vlerny, 
dochodzą do 80 tysięcy fran 
ków, Dużo tańsze są akwa 
rele nowoienne — pejzaże 
wsi podkrynickich z unic­
kimi cerkiewkami o banł- 
stych wieżyczkach. Pejza­
że też nieistniejące — bo 
jakkolwiek Nikifor musi 
„mieć przed oczami” — na­
tura służy mu iedynłe jako 
Inspiracja do tworzenia wła 
snych wizji - plastycznych 1 
własnych światów.

Wokół Nikifora w ostat­
nich czasach zrobiło się tro 
chę hałasu, po wydaniu o 
nim drugiej książki Bana­
cha pt. „Pamiątka z Kryni­
cy”, a zwłaszcza po jego 
wystawie londyńskiej w r. 
1950. Ostatnio jednak mistrz 
zmęczony chorobą często 
maluje „na czas”. Odbior­
ców też przybyło — produ­
kuje wiec obrazki słabśze, 
często ich nie kończy...

Ciekawe, że notę .o Niki­
forze zamieściło wydawnic­
two pt. „I es pęintres naifs” 
pod red. Delpira — omawia 
jace najwybitniejszych współ 
czesnych prymitywistów. 
(Editions du Mont Schen- 
berg — 19601. Na str. 206 za 
mieszczona jest renrodukcla 
„Tunelu”. Egzemplarz tej 
książki, leży w jednej z sal 
wystawowych Charpentiera 
— między katalogami 1 o- 
pracowaniami dotyczącymi 
Henryka Rousseau.
IZABELLA ROMANOWSKA
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CZVM testet,

Zainaugurowana artykułem Jerzego Tarnowskiego, sta­
ccata następnie w „Głosie Wybrzeża” coraz bardziej szara 
dyskusja o nowoczesności niespodziewanie błysnęła wypo­
wiedzią mgr inż. arch. Witolda Szolgini pt. „Jaka jesteś 
nowoczesna architekturo?” t.,Głos Wybrzeża” nr 72 z 25-26 
marca 1961 r.). Autor tej wypowiedzi nie potrafi odpowie­
dzieć na tytułowe pytanie, uzupełnione następnie w tekście 
szeregiem pytań dodatkowych, bo — jak pisze — „bardzo 
trudno odpowiedzieć na te py tania”.

Aby w umysłowości czytelnika pogłębić jeszcze wraże­
nie trudności tematu, stary lis publicystyki mgr inż, Witold 
Szoleinia zadaje dalej nowych parę pytań i po nich zno­
wu bezradnie pisze: „Nie podejmuję się rozstrzygnięcia 
tych wątpliwości 1 sądzę że na postawione... pytania nie 
otrzymalibyśmy przekonywujących odpowiedzi od żadnego 
ze współczesnych architektów, z największymi wśród nich 
sławami światowymi włącznie”.

MYŚLĘ, że bezradność nie 
których architektów i 

publicystów wobec pytania 
,,co to jest nowoczesna ar­
chitektura?” — bezradność 
tak duża, że trzeba ją za­
słaniać nieistniejącą, wymy 
ślcną dla własnej obrony 
bezradnością także najwięk­
szych sław architektonicz­
nych — wypływa z akcento­
wania w cytowanym pyta­
niu słowa „NOWOCZESNA" 
i — siłą rzeczy — usuwa na 
plan dalszy słowa „ARCHI­
TEKTURA”. Rozkładając cy 
towane pytanie na pytania 
składowe, zajmujemy się 
zwykle szeroko, rozprawiamy 
rozwlekle o tym, co to jest 
nowoczesność w architektu­
rze? Natomiast pomijamy, 
lub co najwyżej ledwo zau­
ważamy ważniejsze pytanie 
składowe: co to jest archi­
tektura? Dlatego ważniejsze, 
bo przecież trzeba chyba na j 
pierw wiedzieć czym jest

coś, a dopiero później — ja 
kim jest ono.

Otóż właśnie. Co to jest 
architektura, lub jak chcą 
niektórzy — CZYM JEST 
ARCHITEKTURA?

Powiada się, że jest sztuką 
1 zaraz argumentuje: czyż nie 
są dziełami sztuki piramidy 
egipskie, teatry greckie, cyr­
ki rzymskie, świątynie bizan­
tyjskie, gotyckie kościoły Frań 
cji, cerkwie Kremla? Czyż nie 
sa dziełami sztuki marsylskie 
bloki mieszkalne Le Corbu­
siera?

Na te pytania musi się od­
powiedzieć twierdząco.

Powiada się dalej, że archi­
tektura jest dziedziną techni­
ki i wskazuje na to, że archi 
tekci są kształceni w politech 
nikach, że dla rzetelnego u- 
prawiania swojego zawodu mu 
szą mieć obszerne wiadomości 
budowlane I konstrukcyjne. 
Też prawda.

Powiada się wreszcie tu 1 
ówdzie — a tym ówdzie jest 
ni mniej ni więcej tylko usta 
wa sejmowa — że architektu­
ra jest nauką 1 w myśl tego 
wielu architektów zatrudnio­
nych w politechnikach pisze 
prace doktorskie i habilita-

j cyjne, nosi tytuły pracowni­
ków nauki.
Jeżeli na jedno pytanie 

! jest wiele odpowiedzi, to 
j tak jakby ich w ogóle nie 
ibyło. Dlatego właściwsze 
j jest inne, niż wymienione 
I powyżej określenie architek 
| tury. Jest ona umiejętnością 
organizowania użytecznej 
przestrzeni, a poszczególne 
jej twory mogą być dzieła­
mi sztuki, mogą być uznane 
za osiągnięcia techniki, na 
ich tle może być uprawiana 
nauka.

A co to jest ta umiejęt­
ność organizowania prze­
strzeni, gdzie są granice te­
go pojęcia?

Zacznijmy od bardzo daw­
nych czasów. Ryte ostrym 
przedmiotem ściany jaskini 
były w ten sposób przestrzeń 
nie organizowane. Podobnie 
rysunek jednobarwny polega 
na organizowaniu (podziale) 
jakie Sś powierzchni przy po­
mocy jednobarwnych linii. 
Podobnie rysunek wielobarw 
ny, malarstwo, mozaika. Or­
ganizowaniem już nie powierz 
chni a przestrzeni, ale oglą­
danej tylko z zewnątrz ,'est 
rzeźba, a tylko z jednej stro­
ny — płaskorzeźba.

Organizowaniem przestrzeni 
oglądanej od wewnątrz jest 
architektura wnętrz a z zew­
nątrz i z wewnątrz — archi­
tektura właściwa. Organizowa 
niem jeszcze większych prze­
strzeni jest urbanistyka i re- 
gionalistyka.

Te poszczególne organizo­
wania przestrzeni są zhie­
rarchizowane. Można je po­
równać do baby, w której

Książka polska
zyskuje obywatelstwo świata
Vi Międzynarodowe Targi 

Książki, które odbędą 
się w ćżćrwcu br. w War­
szawie, staną się znowu 
najpoważniejszą imprezą te 
go rodzaju w Europie. Przy 
okazji warto więc zaznajo­
mić się z eksportem pol­
skiej książki w świat. Ma­
ło kto wie bowiem, że obok 
statków, węgla, obrabiarek, 
wytworów przemysłu che­
micznego — stajemy się 
poważnym eksporterem ksią 
żek i usług poligraficznych.

Jeszcze trzy lata temu, 
W roku 1958 eksport pol­
skiej książki do krajów ka­
pitalistycznych przyniósł za 
ledwie 474 tys., a w roku 
bieżącym planowany eks­
port przyniesie ponad 4 
miliony parytetowych zło­
tych.

Eksport książki polskiej 
i naszych usług idzie w 
trzech kierunkach.

Kierunkiem pierwszym 
jest eksport książki, druko­
wanej w języku polskim. 
Eksport ten stał się możli­
wy w ostatnich latach dzię­
ki rozwijającej się sieci po! 
skich placówek księgarskich 
w wielu krajach świata, 
szczególnie w krajach, za­
mieszkałych przez większe 
skupiska polskie.

We Francji np. istnieje 5 
dużych księgarni, prowadzą­
cych sprzedaż książki pol­
skiej, a W trakcie rozmów 
Jest zorganizowanie tu skla-

matyki, chemii, a także po! 
skie książki dla dzieci. Te 
ostatnie szczególnie cieszą 
się od lat zasłużonym powo­
dzeniem na rynkach zagra­
nicznych głównie ze wzglę­
du na piękną szatę graficz­
ną. Eksport książki polskiej 
w językach obcych datuje 
się od roku 1959.

Trzecią wreszcie dziedzi­
ną jest eksport naszych u- 
sług poligraficznych. Pomi­
mo ciągle jeszcze niedosta­
tecznego parku maszynowe­
go wyróżniamy się staran­
nym opracowaniem skła­
dów, szczególnie trudnych 
składów naukowych i pod 
tym względem z powodze­
niem konkurujemy z wy­

dawnictwami niemieckimi i 
amerykańskimi.

VI Międzynarodowe Targi 
Książki będą doskonałą o- 
kazją dla porównania na­
szej książki z najpiękniej­
szymi wydawnictwami kra­
jów o starej tradycji wy­
dawniczej. Porównanie ta­
kie wychodzi na naszą ko­
rzyść. Imprezy podobne do 
organizowanych w Warsza­
wie Targów stale obsługi­
wane są przez nasze wydaw 
nictwa: wystarczy nadmie­
nić. że tylko w ubiegłym 
roku uczestniczyliśmy w 68 
takich targach w różnych 
krajach i na różnych kon­
tynentach.

LESZEK GOLINSKI
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dzieła i!

jest baba, a w niej jeszcze 
jedna baba itd.

Regionalistyka — umiejęt 
ność organizowania życia 
regionów, mieści w sobie ur 
banistykę, ta architekturę, 
której częścią jest architek­
tura wnętrz. Elementami 
wnętrz mogą być rzeźby, ma 
larstwo i rysunek.

* * *

Zdawałoby się, że układ 
ten jest w pełni jednolity, a 
jednak dzieli się on na wy­
raźne dwie części: na pla­
stykę (od rysunku po rzeź­
bę) i resztę nazywaną AR­
CHITEKTURĄ w szerokim | 
ujęciu tego słowa.

Architekt tworzy 
wielostronnie użyteczne, 
dzieła, które powinny zaspo! | 
kajać różnorodne potrzeby. | 
Kluczem do określenia, któ!| 
re dzieło architektury jest!* 
nowoczesne, nie może być i ♦ 
więc naskórek tego dzieła, I { 
jego zewnętrzny kształt, alej“ 
to czy w pełni zaspokaja o-. J 
no potrzeby nowoczesnego J 
człowieka.

Otóż to, od analizy potrzeb 
ludzkich trzeba — moim zda­
niem — zaczynać dyskusje o 
nowoczesności. Jedne potrze­
by są prawic niezmienne a 
właściwie zmieniają się bar­
dzo powoli — tak powoli, jak 
powoli nastopn.ia zmiany np. 
kształtów człowieka lub śred­
niego wzrostu ludzi. Inne sa 
potrzebami gasnącymi — po­
trzebami, które wczoraj były 
powszechne, dziś są coraz 
rzadsze, a jutro będą curio­
sum.
Wreszcie najważniejsza 

grupa potrzeb — potrzeby 
nowoczesne. Są to potrzeby, 
które z dnia na dzień roz­
wijają się i obejmują coraz 
szersze kręgi ludzi, są to po 
trzeby rosnące.

Budynek — dzieło archi­
tektury — jest nowoczesny 
jeżeli przy minimum nakła­
dów (prostota) zaspokoją w 
możliwie największym stop­
niu potrzeby nowoczesnego 
człowieka, a w tym w pier 
wszym rzędzie jego stałe 
(niezmienne) i nowoczesne 
(rosnące) potrzeby.

• * *
Mając taki użytkowy sto­

sunek do architektury, nie 
bardzo mogę się zgodzić z 
mgr inż. W. Szolginią w je­
go wyborze przykładów no­
woczesnej architektury. Są 
to prawie wyłącznie przy­
kłady o prostej (jednorod­
nej) funkcji wewnętrznej: 
muzea i biurowce. Są to bar 
dziej przykłady nowoczes­
nych dzieł sztuki architek­
tonicznej niż nowoczesnej 
architektury.

mgr inż. areh.
JANUSZ KOWALSKI

W najgłębszej tajemnicy
czyli... kłopoty popularności

\| AJSŁYNNIEJSZY (i wy- powiedział ze śmiechem: sprzedawczynię w sklepie
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cej kontrowersji) z żyją­
cych malarzy, 79-letni Pablo 
Picasso, raz jeszcze zasko­
czył opinię publiczną: 2 mai 
ca w merostwie w Vallauris 
poślubił swoją 35-letnią mo­
delkę Jacqueline Roques.

Po ceremonii ślubnej mat

„Ale mi się udało, co?” Madoury — ceramika z Val- 
Przez życie wielkiego ma- lauris. 

larza przewinęło się wiele Był to w życiu Picassa o- 
kobiet, ale tylko jedna z kres, kiedi zaczął się on In 
nich była jego ślubną mai- teresować raniiką, jako no 
żonką: Olga Chochlowa. tan wym środkiem ekspresji. Z 
cerka słynnego baletu Dia- tego okresu pochodzą osła- 
gilewa. Na nieszczęście była wionę „udziwnione” talerze, 
ona jednak wówczas slyn- na których jako główny mo

żonkowie powrócili samocho
♦ dem do swojej willi w Can
J nes i tam rozpoczęli miesiąc
4 miodowy, który trwał jed-
♦ nak... tylko jedenaście dni.
» Dłużej nie udało się ukryć
♦ sensacyjnej wiadomości
♦ Dwunastego dnia do Cannes
♦ przyjechał z wizytą syn ma
♦ larza Paolo i powiedział do
♦ ojca z wyrzutem: „Przez ra
♦ dio dowiedziałem się o two-
t im małżeństwie! To chyba
♦ jakiś kawał?”. Picasso od-
*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Okulary
W kronice z XIII - XIV 

w., znajdującej się w klasz­
torze Dominikanów w Pizie 
znaleziono następującą notat 
kę: „Brat Aleksander de la 
Spina, skromny i dobry czło 
wiek, umiał odtwarzać wszy 
stko to, co widział i sły­
szał. Sam przygotowywał o- 
kulary, lecz nikomu nie 
chciał nic powiedzieć o spo­
sobie ich przygotowania”. 
W kościele Santa Maria Ma 
jore we Florencji stoi po­
chodzący równie z tego wie 
ku nagrobek z napisem: „Tu 
spoczywa Salvino d’Armato 
de la Armati z Florencji, 
wynalazca okularów. Boże 
odpuść mu jego winy”.

Były to „wynalazki” ra­
czej przypadkowe — bo­
wiem właściwości oka jako 
aparatu optycznego odkryte 
zostały znacznie później 
przez Keplera (1571-1630). A 
dopiero w 150 lat po nim 
budowa okularów została 
naukowo udokumentowana. 
Wytwarzano je głównie w 
Wenecji,

niejsza od swego męża, co tyw występowały przeważ- 
wywoływało w pożyciu mał nie... rybie szkielety. Cera- 
żonków wiele rozdżwięków. mika doprowadziła go Jed- 
W rezultacie — ponieważ po nak do poznania Jacqueline, 
brali się w Hiszpanii i nie a Jacqueline — do nawrotu 
mogli uzyskać rozwodu — do malarstwa, 
w roku 1935 przeprowadzili , . ....
separację, rozstając się na Picassowskie portrety, tak 
zawsze. Olga zmarła w roku przedziwnie zdeformowane 
1955 i dopiero wtedy Picasso ~ jednak portretami ko- 
odzyskał „wolność cywilną”, biet żywych, kobiet kocha­

nych. Jak twierdzi artysta. 
Drogę jego kariery znaczy sa Jch „portrety wew- 

ły przede wszystkim cztery nętrzne”. 
modelki. Pierwsza — od ro
ku 1905 — była Fernande „Wnętrze’ to zalezy *a-

♦ Olivier, druga żona, trzecią Pewne w dużej mierze od
♦ malarka i fotografka Dora nastroju, w jakim artysta
♦ Maar, której portrety Picas patrzy na swój model. Bo
♦ so malował w latach 1936-43. na. przykład sześć pozornie 
J Potem przez krótki okres różnych twarzy, które tu 
$ czasu była Francoise Gilot reprodukujemy, to wciąż ta 
Jaw roku 1946 Picasso po- sama ’Aibieta — Jacqueline. 
J znal Jacqueline Roques,

St&MlsTa w

DRZEWA otaczające ulice Iokruchów dobrego tytoniu, jrazy, potem zgasił papierosa 
i te rozbiegane po ogro j zmieszanego z popiołem.1'
dach, szeleściły barw- Przesypał je kilka razy i do 

du konsygnacyjnego tej książinymi sukienkami w promie- piero wtedy skręcił w gaze- 
ki. Skład taki istmeje od niach b]adeg{) jeszcze słoń I tę.
dłuższego czasu w Anglii, za­
opatrując w książki polskie, 
drukowane w kraju, wiele 
księgarni brytyjskich.

W Stanach zjednoczonych 
Istnieje 7 poważniejszych kslę 
garni polskich, borykających 
Się zresztą z dość dużymi 
trudnościami finansowymi. W 
NRF sprzedaż książki pol­
skiej prowadzą dwie firmy a 
w trakcie pertraktacji jest 
zawarcie umów z £-ma księ­
garniami. Polskie księgarnie 
istnieją we Włoszech, Szwe­
cji, Danii, Austrii i Izraelu. 
Ekspansja książki polskiej na 
kraje Ameryki Łacińskiej na 
potyka na duże trudności ze 
względu na stanowisko nie­
których tamtejszych rządów.

Ogromne usługi propagan­
dzie polskiej książki za gra­
nicą oddają kontakty spo­
nad 8 tysiącami bibliotek, 
głównie uniwersyteckich. * 
którymi Polska dokonuje wy 
miany książek.

Drugim rodzajem eks­
portu jest książka, druko­
wana w kraju w obcych ję­
zykach. Oczywiście główną 
folę odgrywają tu nasze 
Iwiatowe „bestsellery" — 
Jtsiążki z dziedziny mate-

ca, a ciepły wiatr roznosił 
ich aromat. Takie dni jarzą 
się więc jak klejnoty wetk­
nięte w sznur paciorek słot­
nych dni.

Wvbrałem tym razem bul­
war nad rzeką Elbląg, któ­
re; spokojne szare wody ma 
ją też swój urok, chociaż 
zamiast wyzłoconych drzew, 
przeglądają się w nich po­
szarpane mury Starówki, oo 
nad którą wznoszą się v so- 
ko świeżym tynkiem mury 
kościoła św. Mikołaja, z wie 
żą świecącą jeszcze nagością 
stalowych żeber.

W pobliżu dedział staru- 
s-ek. Niezręcznymi już pal­
cami wyjął z kieszeni kilka 
niedopałków, obejrzał tros­
kliwie, a potem roztarł je 
na dłoni. Na ’ zy jego 
pojawił się uśmiech zadowo­
lenia. Ktoś pomyślałby, że 
waży w dłoni drogocenny 
kruszec, a nie było tam wię­
cej nic prócz bursztynowych

— Proszę, niech pan za- 
poli — odezwałem się. — 
Znieruchomiał i trwał tak 
prze” dłuższą ( vi]ę. Wresz 
cie spojrzał na mnie rozwar 
tymi oczyma, które płoniły 
żarem dogasającego ogniska.

— Ja... ja... mam... — wy­
jąkał, kryjąc nieporadnie u- 
wity przed chwilą papieros. 
— Ja tylko tak sobie... Chcia 
łom przypalić... Nie mam 
przy sobie zapałek. Zapom­
niałem... Niech pan się nie 
dziwi... To już starość, dro- 
ci panie.

Wreszcie wyciągnął drż--' 
dłoń, jakby decydował się na 
coś, co nie licuje z godnoś­
cią. Maleńkie i wypłowiałe 
już oczy zaszkliły się, a y > 
zwiotczałej twarzy toczyły 
się z trudem powstrzymywa­
ne łzy.

— Widzi pan, ja tak so­
bie... — wycedził cicho i 
otarł rękawem wybladłe po­
liczki. Zaciągnął się kilka

i schował go do kieszeni, a 
do ust wziął ów skręcony 
z niedopałków.

— Może następny będzie 
lepszy?...

— Dziękuję — bronił się 
staruszek. - Te mogę palić 
zawsze, a tamten niech bę­
dzie od święta. — Widząc 
moje zdziwienie, dodał na­
tychmiast: — Myśli pan, że 
ja żebrak? Nie! To nie jest 
w mojej naturze.

Milczałem, a staruszek pil 
nie mnie obserwował, jakby 
chciał odgadnął moje myśli, i

że wychowałem czworo dzie 
ci i dałem wszystkim wy­
kształcenie. Najstarszy syn 
jest lekarzem w Szczecinie, 
o młodszy wyuczył się na 
inżyniera, ale mi go hitle­
rowcy zamordowali w Oświę 
cimiu. Dwie córki ukończy­
ły studia już po wojnie i są 
profesorkami. Żona zginęła 
w Wyszkowie nad Bugiem 
w 1939 roku. Ciężkie tam 
toczyły się walki. Ja nie że­
brak, jak pan widzi. Tyl­
ko... Tylko, proszę pana, 
człowiek jest już niedołęż-

ch, pożegnałem się i zldziom się na coś przyda. Nie
w sczkami, obiecując im, że 
spotkamy się już chyba na 
księżycu. „Dziadku, tylko nie 
zapomnij!” — szczebiotały 
rozkosznie. Toż to dzieci, 
r i Boże. Z żalu i miłości 
do nich popłakałem się. Tu 
w Elblągu kilka miesięcy 
pracowałem jako dozorca. 
Aie cóż, nie mnie staremu 
pracować. A całe życie pra­
cowałem ciężko w zawodzie 
kowaia wiejskiego, bo i na 
szkoły dzieci trzeba było ło­
żyć pieniądze. To nie te cza-

ny. Doszedłem do wniosku, Isy — że wystarczy ę tyłki

Irytowało go trochę moje 
milczenie i to, że wytrzyma­
łem przenikliwe spojrzenie 
małych oczek. Nie było w 
jego oczach wahania i nie­
pewności. Stanowcze i su­
rowe spojrzenie mówiło, że 
wiele przeżył, że jego życie 
biegło po trudnej drodze.

— Teraz wierzę, że pan tak 
nie myśli — stwierdził z. za­
dowoleniem. - Ale na to 
wyglądało. A niech pan so­
bie wyobrazi, — mówił teraz 
miękko i łagodnie, lecz wy­
raźnie z utajonym żalem. —

że mogę krępować dzieci i 
odszedłem. A właściwie to 
przyjechałem tu do Elblą­
ga. Sam to zrobiłem, bo 
dzieci mam dobre. Tu w El­
blągu urodził się i wycho­
wał mój niehoszczyk dzia­
dek. Chociaż musiał ucie­
kać przed prusakami, nigdy 
nie tracił wiary, że wrócą tu 
jego dzieci lub wnuki. Nie 
doczekał...

żamilkł na chwilę, po­
trzebną była na zapalenie 
następnego papierosa. Nie 
bronił się już, gdy częstowa­
łem. Jego myśli krążyły 
gdzieś zapewne w przeszło 
ści, z której starał się coś 
wyłuskać i ułożyć w chro- 
no'oąir>xnym porządku.

— Mam też dwie wnucz­
ki - podjął na nowo. — 'óż 
za rozkoszne dzieciaki! Prze 
padały za mną. Mówią, że 
jak dorosną, to polecą na 
księżyc. Daj im Boże rozi m 
i szczęście. Żal mi było ich 
opuszczać... Objechałem wszy

uczyć. A ile to trzeba było 
starań i zachodów, żeby 
dziecko kowala mogło stu­
diować. Nie powiem, dzieci 
by mi pomogły w biedzie. 
Gdybym napisał, każde coś 
by przysłało. Tylko... Tylko 
przy tej nowoczesności na 
świecie ledwo im na życie 
starcza. - Westchnął z nie­
ukrywanym żąłem, jakby ta 
„nowoczesność” pozbawiła 
go dzieci. — Ale nie ma 
sumienia. Józek, ten najstar 
szy, najmniej mnie się krę­
pował przed swoją inteli 
gencją. Bo to człowiek je po 
chłopsku i nie umie zacho­
wać sie uczenie. Niech mnie 
Bóg skarżę, jeśli kłamię.

Przerwał, bo niedopałe1 
parzył mu wąskie wa gi. 
Wypluł go bez pośpiechu do 
wod), śled7ąr uważnie jego 
lot.

— Tak jest i z człowie­
kiem — mówił tera2 ? rezy­
gnacją. - Dopóki się nie

inaczej. A starość? Znaczy 
tyle co ten niedopa^k. Sia­
du po nim nie zostało.

Mówił jeszcze lugo i cie­
kawie. Przerywałem mu vl- 
ko, by poczęstować kolej­
nym papierosem. Zwiotczałe 
wWczki łagod v '• n0-
wlekał je nikły uśmiech, to 
znowu trzęsły się w nieutu­
lonym bólu, którego nie moż 
na już było wyczytać w ma­
leńkich oczach, pomniejszo­
nych jeszcze bardziej przez 
coś, co tylko w nieznacz­
nych zarysach przypominało 
dawne powieki, Wyschnięte 
ręce o woskowej barwie 1 
mocno pofałdowanej skórze 
nie nadążały za skr ami, 
c aociaż widać było. że chciał 
robie nimi pomagać.

Słońce skryło się za hory­
zontem — w miejscu, gdzie 
■’edvś stały stare ś) ichrze. 
Kontury miasta zacierały sie 
coraz bardziej. Staruszek 
dźwignął sie ciężko i wspar­
ty całym cieżarerr na lasce, 
wyciągnął drżąca rękę. Uści 
snąłem ją noeno i serdecz­
nie. Rozstał się bez słowa,
ror""' ’-'•'zdżwięczniew^r

>ewien czas pochyla! 
się. podejmował coś i cho-

spali, rad jest z życia i lu-lwal do kieszeni.
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Po Kosmosie-nasz dom
W ROKU 79 ZGINĘŁY POD WARSTWĄ POPIOŁU I 

KAMIENI Z WEZUWIUSZA POMPEA I HERKULANUM. 
W II WIEKU NASZEJ ERY ZBUDOWANO NAD BRZE­
GIEM MORZA W POBLIŻU NEAPOLU ŚWIĄTYNIĘ JU­
PITERA. ŚWIĄTYNIA W CIĄGU WIEKÓW POGRĄŻYŁA 
SIĘ W WODĘ NA GŁĘBOKOŚĆ 7 METRÓW, POTEM ZNO­
WU WYNURZYŁA SIĘ. OD POŁOWY XVIII W. ZACZĘ­
ŁA ZNOWU ZAPADAĆ W MORZE. NIEDAWNO — BYLIŚ­
MY ŚWIADKAMI STRASZLIWEGO TRZĘSIENIA ZIEMI 
W CHILE.

KĄD biorą się gigantycz i pod dnem oceanów —» za led 
ne siły, powodujące trzę wie 5 — 6 km. Składa się

sienią, wybuchy wulkanów 
i ruchy całej skorupy ziem 
skiej? Co wiemy o wnętrzu 
ziemi, zachodzących tam 
procesach trwających milio­
ny lat?

Niewiele — mniej niż np. 
o Kosmosie. Lepiej znamy 
gwiazdy, niż wnętrze nasze­
go „kosmicznego domu” — 
Ziemi.

Człowiek, stosując geolo­
giczne metody wierceń, do­
tarł dotychczas do wnętrza 
naszej „staruszki” na glębo 
kość 5 — 6 km. Głębsze 
warstwy zbadano przy po­
mocy swoistego „rentgena” 
— drgań powstałych pod 
wpływem ruchów tektonicz­
nych, które jak gdyby „prze 
świetlają” naszą planetę na 
przestrzał... Do prowadzenia 
sejsmicznych sondowań na 
głębokość 200 — 300 km sto 
sowane są sztuczne wybu­
chy.

Prasa całego świata po­
święca obecnie wiele miej­
sca projektom przeniknięcia 
tajemnic wnętrza naszej pla 
nety. Na temat tych projek 
tów oraz tego, „co wiemy o 
Ziemi” zabrał ostatnio głos 
na łamach tygodnika ,,Nie- 
dzielia” członek - korespon­
dent Akademii Nauk ZSRR 
oraz prezes Międzynarodo­
wego Związku Geodezyjne­
go i Geofizycznego, prof. 
Włodzimierz Biełousow. Oto 
streszczenie jego wypowie­
dzi:

Ziemia przedstawia sobą 
jak gdyby wielowarstwową 
kulę — górna jej warstwa 
nosi nazwę kory ziemskiej. 
Kora ta nie jest jednolita — 
pod kontynentami średnia 
jej grubość wynosi 35 km, 
pod łańcuchami górskimi 
dochodzi do 60 — 70 km,

ona z granitu i bazaltu
Pod koroną ziemską znaj­

duje się tzw. granica Mocho 
rowicza (od imienia jugosło 
wiańskiego sejsmologa). Ni­
żej — zaczyna się gruba 
warstwa zwana „płasz­
czem”. Jej górna część, gru 
bości ok. 1000 km, specjał 
nie interesuje uczonych, 
gdyż tu właśnie powstają 
procesy, powodujące ruchy 
ziemskiej kory. Tu biorą po 
czątek trzęsienia ziemi, wy 
buchy wulkanów...

Nie jest znany chemiczny 
skład płaszcza ziemskiego. 
Wiadomo tylko, że tworzy 
go materiał trwalszy i cięż­
szy, niż powierzchniowa 
warstwa Ziemi. Niektórzy 
przypuszczają, że jest to ba 
zalt, który pod wpływem 
wielkiego ciśnienia skrystall 
zował się. Rozwiązanie przy 
nieść może tylko przewier­
cenie kory i pobranie prób­
ki płaszcza.

Jest taki amerykański plan 
wierceń — projekt Mocho. 
Prace prowadzone mają być 
na dnie Oceanu Spokojnego 
w pobliżu wybrzeży dolnej 
Kalifornii. Głębokość oceanu 
wynosi tu mniej więcej 4000 
m., grubość bazaltowej kory 
oceanicznej — 5 km. Głębiej 
znajduje się Już płaszcz. W 
tej chwili prowadzone są pra 
ce doświadczalne nad techni­
ką opuszczania urządzeń wiert 
niczych i zakotwiczenia stat­
ku. Statek musi stać zupeł­
nie nieruchomo — inaczej bo 
wiem cała aparatura wiertni­
cza ulegnie zniszczeniu. Jako 
„kotwicę” postanowiono użyć 
boi, umieszczonych na 200 m. 
pod powierzchnią oceanu — 
gdzie nie sięgają ruchy fal. 
Urządzenia lokacyjne na Stat 
ku, nakierowane na te boje,

będą przekazywały impulsy 
czterem śrubom okrętowym, 
utrzymującym statek w po­
żądanym położeniu.
Pod płaszczem znajduje 

się już zewnętrzne jądro 
płynne, kończące się na głę­
bokości 5 tys. km. Pozosta­
łe do środka Ziemi 1370 km 
przypada na jądro we­
wnętrzne — prawdopodob­
nie stałe. Nie ma zgodnego 
poglądu na skład chemiczny 
jądra ziemskiego. — Na o- 
gół przypuszcza się jednak, 
że ze względu na ciśnienie

(3,5 min atmosfer) i tempe 
raturę (3-4 tys. stopni) mu­
si ono być żelazne.

Próby dotarcia do głę­
bokich warstw ziemskich 
mają doniosłe znaczenie 
nie tylko dla poznania ta­
jemnic naszej planety. 
Poznanie procesów zacho­
dzących w głębi kory 
ziemskiej pozwoli na zbu 
dowanie naukowej teorii 
odnajdywania ukrytych je 
szcze przed człowiekiem 
bogactw naturalnych. Być 
może, że na dużych głębo­
kościach znajdziemy obfi­
tość metali, w które ubo­
gie są warstwy powierz­
chniowe. I wreszcie —- 
wiercenia głębokościowe 
mogą dopomóc w odkry­
ciu niewyczerpanych zaso 
bów energii: gdyby udało 
się wydobyć z wnętrza 
Ziemi strumień silnie na­
grzanego gazu czy pary 
byłoby to źródło energii 
działające wiecznie.

■

Anglicy znad Wisły j
j pRZED 5 laty w kraju
■ ■ nad Wisłą opowie- 
I dziano się przeciw po- 
| nuractwu i drętwocie.
■ Receptę nieoczekiwanie 
J znaleziono nad odległą 
| Tamizą. Akcję popierały 
j odgórne i oddolne czyn- 
! nJki. W jej wyniku po- 
| czciwe świetlice i urzędo

we domy kultury zaroiły
I się egzystcncjalistycznie 
I umotylkowanymi gentle- 
I manami, otrzymały „ge-
■ onietryezny wystrój’* l na 
| rodziły się KLUBY. Swle 
Jj tlice w Pcimiu i Obrzyd 
j łówku awansowały...
j Entuzjastom i snobom
\ należy się w tym miej- 
I scu wyjaśnienie: autor
■ nie występuje przeciwko 
- klubom; wręcz odwrotnie 
I — jest ich gorącym zwo 
| lennikiem. Chodzi mu tyl
■ ko o to, aby to co dzie-
| je się w klubach, uspra- 
| wiedliwiało ich nazwę, 
j No, bo zgoda : „Żak”,
! „Kleks”, Klub Medyków 
I i lęborska „Oaza”. Za ty
■ mi nazwami kryje się ja
! kaś treść; kryją się róż- 
I norodne formy dzialal-
i ności.
; Spróbujcie jednak zaj-
■ rzec do „Steru”, „Przy- 
| stanku” i kościerskiego 
J „Misia”. Funkcje tych 
! „misiów”, po odrzuceniu
1 zebrań i nielicznych i
2 nie bardzo towarzyskich 
! spotkań, ograniczają fię
1 do noszenia dumnego
2 szyldu i bezużytecznego
■ pochłaniania sporych
■ sum. które bez uszczerb- 
| ku dla rodzimej kultury 
J można by spożytkować 
! na zalesianie ugorów.
I A poczciwe wiejskie
| świetlice, którym kaza-
■ no nosić dumne nazwy 
J klubów? Inercja Sierako 
| wic i Subkowów bynaj- 
; mniej nie stanowi wy­

jątku. Te dwie miejsco­
wości mogą tylko posłu­
żyć za przykłady rodzi­
mej klubomanii.

Kluby jednak istnieją. 
Są! Wdarły się w urzę­
dową nomenklaturę i zaj 
mu ją pozycje w odpo­
wiednich rubrykach sta­
tystycznych wykazów. Że 
się w nich nic nie dzie­
je? To i cóż z tego? W 
Lęborku przed paroma 
laty wyremontowano 
PDK. Nic się w nim w 
międzyczasie nie działo," 
tylko po remoncie zaezę- ■ 
ła się walić ściana. Te- \ 
raz znowu trwa remont. | 
Nie — bynajmniej nie j 
rozlatującej się ściany. ! 
Tą poddaje się obserwa- I 
cji. Naprawdę przeprowa j 
dza się, bo nadszedł prze i 
widziany harmonogra- I 
mem termin. Bądźmy op 2 
tymistami: po tym remon ■ 
cie nic się walić nie bę ■ 
dzie a jeśli już, to tylko | 
na głowy 22 ludzi z ze- : 
społu dramatycznego. Bo * 
oprócz tego zespołu na- | 
dal nikogo w PDK nie J 
ma. A remont to był w ! 
planie...

Dlaczegóż więc, jeśli J 
utrzymujemy fikcyjne • 
domy kultury — nie I 
miałyby istnieć takie j 
same kluby?
Rada Kultury w Gdań j 

sku, Komitet Wojewódz- | 
ki ZMS i inne organiza- j 
cje straszą od dawna Ra ; 
dą Klubów, której dano I 
szczytne zadanie podpo- j 
wiadać, sugerować i ko- ■ 
ordynować pracę istnie- J 
jących klubów. Drobiazg \ 
— komisja zabiera się do ; 
sugerowania i koordyna- J 
cji od roku. Na razie ja- | 
koś efektów nie widać, j 
Co będzie dalej? A no — . 
będą kluby. Nie jesteśmy J 
przecież gorsi od Angli- J 
ków.

Jeśliby jednak — daj - 
Boże — Rada Klubów j 
zdecydowała się zadzia- j 
łać, to radziłbym jej za­
cząć działanie od pozdej
mowania z niewłaściwych | 
miejsc dumnych szyldów, j 
Niech klub będzie klu- . 
bem a świetlica pozosta- ! 
nie świetlicą. Będzie I 
mniej pracy a więcej po I 
żytku. 2

KARO

My na powierzchni odczu 
wamy jedynie odgłosy tych 
potężnych procesów, które 
przebiegają we wnętrzu Zie 
mi. Kora ziemska jak gdy­
by oddycha — w jednych 
miejscach unosi się, w in­
nych opada. Zwykle szyb­
kość tych ruchów wyraża 
się ułamkami milimetra ro­
cznie. Znane są jednak wy­
padki, kiedy morze np. w 
znacznie szybszym tempie 
pochłania ląd — czy na 
odwrót. Port Torneo na pół 
nocy Zatoki Botnickiej, zbu 
dowany w początku XVII 
w, w 100 lat później był 
już dostępny tylko dla nie­
wielkich łodzi. Podnoszenie 
się dna morskiego trwa tu 
nadal. W miejscu dzisiejsze 
go Morza Japońskiego przed 
kilkoma milionami lat był 
ląd. Japonia należała wów­
czas do kontynentu azjatyc 
kiego. Morze Czarne, pomi­
mo swych niewielkich roz­
miarów, posiada korę ziem­
ską budowy oceanicznej. Z 
punktu widzenia geologii 
jest to więc inały ocean. 
A równocześnie badania po­
zwalają twierdzić, że w 
miejscu Morza Czarnego ist 
niał kiedyś ląd...

Tajemnice wnętrza Ziemi, 
perspektywy poznania tych 
tajemnic i wprzęgnięcia ich 
w służbę ludzkości absorbu 
ją coraz więcej uczonych. 
Ofensywa naukowa już się 
rozpoczęła. Zobaczymy, czy 
będzie ona taik doniosła w 
skutkach, jak podbój Kos­
mosu.

Oprać. A. K.
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W KTÖRYM WIEKU 
ŻYJEMY

Edmund Osmańczyk w „Prze 
glądzie Kulturalnym” pisze o 
swej pracy nad książką o ONZ. 
Zbierając materiał, autor zajął 
się m. in. sprawą niewolnic­
twa. Zakaz handlu niewolnika­
mi rozpoczął się w Anglii w r. 
1808, a skończył w Belgii w r. 
1880. Zniesienie niewolnictwa 
okazało się procesem znacznie 
dłuższym. Oto szczeble tej dra­
biny:

1833 — zniesienie niewolnictwa 
w posiadłościach ów­
czesnych Anglii

1845 — w posiadłościach (euro­
pejskich!) Turcji

1848 — w posiadłościach Fran­
cji

1860 — w posiadiościach Holan 
dii

1864 — na całym obszarze USA
1877 — na obszarze Madagas­

karu
1881 —na Kubie
1888 — na całym obszarze Bra­

zylii
1890—w posiadłościach Belgii
1909 — w Zanzibarze
1928 — w Sierra Leone (sku­

tek konwencji Ligi Na 
rodów 1926)

1957 — w Omanie (skutek dod. 
konwencji ONZ)

„PRZEKRÓJ”
wydał „nómer bez błędu!”.

»» 'O tydzień za późno.

OBLICZA NIEMCÓW
W felietonie pt. „O czym mó­

wi Niemiec przed śmiercią” Ta 
deusz Holuj mówi w „Życiu 
Literackim” o zapowiedzianej 
w NRF książce - reportażu 
hamburskiego dziennikarza te­
lewizyjnego, który przeprowa­
dził wywiady z żonami i dzieć 
mi skazanych w Norymberdze 
zbrodniarzy hitlerowskich:

— Któż z nas wie na przy­
kład, co porabia pani Himm­
ler czy pani Goering? Otóż 
to. Frau Himmler, koścista ję 
dza, maltretowana cale życie 
przez swego małżonka, usu­
nięta w cień przez tego fana 
tycznego organizatora śmier­
ci, odżyła dopiero po jego sa 
mobójstwie. Ona teraz stała 
się nosicielką nazwiska, sym 
bólem niejako hitlerowskiej 
tradycji, gwiazdą wiernych, a 
jest ich jeszcze legion. W 
mieszkaniu, pełnym portre­
tów dostojników III Rzesży, 
hitlerowskich ksiąg i pamią­
tek celebruje... przetrwanie, 
przekonana, że przyszłość bę­
dzie przyszłością himmlerow- 
ską. Ale jej córka nie pielęg­
nuje pamiątek, przeciwnie, w 
jej hiieszkaniu znajdziesz li­
teraturę antyhitlerowską a w 
niej samej szczere pragnienie 
ekspiacji. Prowadzi zakład 
krawiecki, nie chce zmienić 
nazwiska, bowiem, jak powia 
da, choć nie może, ze wzglę­
du na swój wiek, odpowiadać 
za winy ojca, ehe» ponosć 
przynajmniej 
osobiste.

OD ŚMIGŁA — DO SILNIKA ODRZUTOWEGO

NAGRODA
im. Drzewieckiego za rok I960

Nagrodę, ufundowaną
przez Wydział IV Nauk 
Technicznych PAN otrzymał 
za 1960 r. doc. dr ST. WÓJ­
CICKI z Katedry Silników 
Lotniczych Politechniki War 
szawskiej — za osiągnięcia 
w pracach badawczych nad 
silnikami strumieniowymi, 
stosowanymi m. in. w od­
rzutowcach.

Nagrodę tę przyznaje się 
co roku — dla uczczenia wy 
bitnego wynalazcy polskie­
go, Stefana Drzewieckiego 
który na przełomie XIX i 
XX wieku wsławił się na 
świecie swoimi projektami, 
wskazującymi na szeroką 
skalę zainteresowań autora.

Pierwszym jego osiągnię­
ciem w skali światowej był 
projekt aparatu do kontroli 
szybkości parowozów. Drze­
wiecki uzyskał za to nagro 
dę na Wystawie Wiedeń­
skiej w 1872 r. A już w 1877

roku wynalazca — zapro­
szony do Rosji — wybudo­
wał tam pierwszą w świecie 
jednoosobową łódź podwod­
ną, poruszaną śmigłem przy 
pomocy napędu nożnego.

Następnym wynalazkiem z 
tej dziedziny była łódź pod 
wodna z 12-osobową załogą,
0 napędzie parowym. Uno­
wocześnione zaś warianty 
peryskopu Drzewieckiego są
1 dziś stosowane w marynar ce.

Ale dlaczego nagroda Im. 
Drzewieckiego została prizy- 
znanana za prace mające 
związek z odrzutowcami? 
Bo Drewiecki, zmieniając 
zainteresowania, zajmował 
się też lotnictwem. M. iń. 
to on właśnie do opracowa 
nia śmigła lotniczego zastt- 
sował po raz pierwszy na 
świecie analizę matematycz­
ną. (K)

Katalog wydawnictw GTN
TT’AZDY z nas — doro- 

slych ma jakieś zwią­
zane zwykle z dziecin 

stwem, miejsce, do którego 
lubi wracać myślą.

Ja też mam. Narodziło się 
700 lat temu, wzbogaciło na 
rudzie żelaznej, a kiedy za­
brakło rudy — zmalało ja­
koś i zbiedniało. Ale nie 
chodzi o rudę. Chodzi o ryn 
sztoki.

Miasteczko więc gdy je 
poznałam, już było biedne, 
ale wzorem wielu ubogich 
ludzi — czyste. Kiedy wra­
cam myślą do „mojego” mia 
steczka, widzę najpierw bia 
łe pasy bielonych wapnem, 
rynsztoków. Od wczesnej 
wiosny aż po dni jesiennej 
pluchy bielono je tam co ty 
dzień!

Corocznie w pierwszy wio 
senny dzień wychodził z 
drewnianą kołatką na ulice 
woźny magistracki i kołatał. 
Ludzie się zbiegali, a on ob 
wieszczał, że od tego to a 
tego dnia, zarządzeniem raj­
ców miejskich i burmistrza, 
co sobotę będą malowane 
rynsztoki, zaś słupki przy 
ulicznych drzewkach jak tyl 
ko pociemnieją. 1 malowa­
no. Własnym wysiłkiem, 
własnym pędzlem i włas­
nym wapnem. 1 nikt się nie 
dziwił, nie narzekał i niko­
muj nawet miejskiemu raj­

cy, nie spadła korona z gło 
wy, gdy malując pochylał 
się nad rynsztokiem.

Na środku rynku był 
skwer ze sztamowymi róża 
mi. Zakwitły same i same

Felieton tygodnia

Już niedługo ukaże się inte- dawnictw Gdańskiego Towarzy- 
konsekwencje | resująca pozycja bibliograficz- stwa Naukowego (dawniejszego 

|na, a mianowicie katalog wy- Towarzystwa Przyjaciół Nauki
i Sztuki w Gdańsku). Przygoto­
wał go mgr Henryk Kaczmar-

dzień malowano rynsztoki 
wapnem.

* * *
Nie zazdroszczę Warsza­

wie trasy W-Z ani Pałacu 
Kultury. Nie zazdroszczę Po

„Moje“ miasteczko
więdły — nie zrywane. 
Trawniki, strzyżone kosą, 
nie bielały od rzucanych pa 
pierków. Były czyste, jak 
czyste było miasteczko ze 
starannie zmiatanymi chod­
nikami i zamiatanymi bru­
kowanymi jezdniami. 1 nikt 
się temu nie dziwił, nato­
miast dziwiono by się, gdy­
by było inaczej.

Lubię powracać myślą do 
„mojego” miasteczka, kiedy 
idę ulicami Gdańska, Sopo­
tu, a nawet Gdyni, patrząc 
na rozwalone bramy, pogię 
te pręty ogradzające traw­
niki, samotne słupki, jakie 
zostały po koszach do śmie 
ci...

Lubię wracać do „moje­
go” miasteczka, gdzie co ty-

znaniowi Targów. Nie zaz­
droszczę efektownych wy­
staw i asfaltu.

Zazdroszczę „mojemu” mia 
steczku — zazdroszczę dziś, 
na bieżąco, Nowemu Sączo-\ stych miast.

kawiarkę, gdzie usługuje f Si
grzeczna kelnerka... 1947—1960.

Zazdroszczę ludziom z No Wszyscy znamy wydawnictwa 
weao Sacza i muśJp- ink im Gdańskiego Towarzystwa Nau- Z. q - 1 WKim k0weg0) chociażby tomy „Rocz-
językiem eto gadali się mię- ników Gdańskich”, których w 
dzy sobą, żeby tak zgodnie okresie katalogowym ukazało 
zadbać o swoje miasto, o się cztery, a ostatnio już w br.

j „ „ wyszły w jednym tomie dwakażdy dom, Ogródek, ulicę?., dalsze. Znamy też piękny al- 
* * * bum z fotografiami Romana Wy

Jest U nas W państwo- rotaka „Organy oliwskie”, zna-
wych i partyjnych wła- ^czkfaf^le6 dfpfero “
dzach trójmiasta grupa fa- uświadamia całokształt dorobku
natyków estetyki otoczenia, wydawniczego gin. Dowiadu-
Rozmawinłnm ? •iemy się z nieS°> że w dzIal®nozmawiaiam z c~owwym humanistyki Towarzystwo wy
sposrod nich. dało ponad 40 pozycji. Niemal

— Chciałbym — powie- wszystkie tematycznie wiążą się 
dział — żeby nowe rady l ”aszym miastem, Gdańskiem, 

y v . bądź morzem. Są to zarownozestawiły po sobie także monogra.fie, jak opracowania i 
Ślad w postaci wymiecio- Źródła, głównie historyczne, się- 
nyeh ulic, wypielęanowa- sająte również jednak czasów
r.ych ogródków, całych ogro SSSrLi?, ŁS?.! 
dzeń, nieokaleczałych koszy nald.. steyera, czy „Wspomnie- 
do odpadków; czyli — czy- nia z . Obrony Westerplatte”

wi. Zazdroszczę wszystkim 
razem ludziom i ojcom tego 
miasta osobno, że się tak ze 
społeczeństwem umieli doga 
dać. Bo najpierw, nim do 
czego doszło, trzeba się by­
ło dogadać.

Jakim językiem umieli 
przemówić i jakich użyli 
słów, żeby przekonać o swej 
słuszności, że lepiej i łat­
wiej jest żyć w mieście, 
gdzie kosz do śmieci służy 
śmieciom, a sztachety do te 
go, żeby tworzyć parkan. 
Ze lepiej jest wypić kawę 
w estetycznej, czyściutkiej

Slnri 1» nnetn* Franciszka Dąbrowskiego. Poza 
olua w pu^Hi „organami oliwskimi” GTN ma 

C\ miast 1 miasteczeK, W w dorobku również i dwa inne 
których szanowany będzie wydawnictwa graficzne „Gdańsk
każdu crro<5'/ ? każdej Indyki ^^kytkowy w roku orazK.a^ay gros i Kazay wa-Ki )iPortrety j sceny pojskie w
wysiłek. Chciałbym, zęby sztychach Falca i Hondiusza.
nowe rady umiały przemó- Ąle humanistyka nie wyczer-
wić do ludzi, przekonać ich, wydawni-
0 „• dp7pdvpu , czych GTN. Katalog mówi row-ze nie PRZEPYCH otoczę- nież o wydawnictwach medycz- 
’**'■ ale ESTETYKA otoczę- nych i przyrodniczych. Dział
nia jest generalnym skład­
nikiem‘ dobrego samopoczu­
cia...

* * *
Ludzie, ludzie! Jak was 

dc tego przekonać? Na ra­
zie wiem tylko, że zazdro­
szczę mieszkańcom małego 
Nowego Sącza. IRENA

i
ten jednak prezentował by się 
skromnie (zaledwie trzy pozy­
cje), gdyby nie uzupełniało go 
wydawnictwo ciągłe, ukazujące 
się od 1957 r. „Acta Bio’ogica et 
Medica”, którego wyszły już 
cztery roczniki liczące 15 zeszy­
tów.

Suma sumarum dorobek wy­
dawniczy Gdańskiego Towarzy­
stwa Naukowego to ponad 59 to 
mów (i*»



a DZTENNTK BAŁTYCKI
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Dookoła Świata**
zamieszcza pod tym 

tytułem artykuł Jana 
Mazura, zawierający fak­
ty, ciekawostki, anegdo­
ty i... ploteczki z histo­
rii polskiego parlamenta­
ryzmu. Oto wybrane frag 
menty tego ciekawego ar 
tykułu:

JUŻ
PRAWIE ZA ADAMA
W tej materii byliśmy jed 

ni x pierwszych w świecie. 
Anno Domini 1505 ustano­
wiono w Polsce zasadę, że 
tylko izba pochodząca a 
wyborów może tworzyć u- 
stawy rządzące krajem. Za­
sada ta obowiązuje do dziś.

.„UŁANÓW”
NIE BRAKŁO NIGDY
Nie wszystkie jednak sej­

mowe obyczaje przetrwały 
do dzisiaj, chGć niektóre 
znikły dopiero w obecnym

Sejmowe wspominki
wieku. Za Sasów pisał imfl 
Kitowicz:

„Publiczność siedząca wy­
soko na ławach za 
posłami, tak zwani
arbitrzy, zachowywała się 
sromotnie, ciskając twardy­
mi gruszkami i jabłkami w 
posłów rozprawiających. Tra 
fiony w wygolony łeb wo­
łał poseł na marszałka! 
„Protestuję Mości Pank 
Marszałku o zniewagę cha­
rakterowi poselskiemu od 
arbitra uczynioną!” Ale nie 
podobna było wyśledzić swa 
wołnika. Marszałek, nabie- 
gawszy się i nagroziwszy la 
ską, zbywał posła słowami! 
„Znajdź Waćpan, kto Wać* 
pana uderzył, a zobaczysa 
jego przykładne ukaranie!”

Dzisiaj więc marszałek 
ma wygodniejsze warunki 
pracy.

MY, (TJ.
PRASA -- JUBILATKA) 

W SEJMIE
W lutym 1919 roku ów­

czesny Prezydent Ministrów, 
Ignacy Paderewski, wołał i 
„Spoglądając na to dostoj­
ne poselskie koło, na te na­
sze kochane kmiecie — ko­
łodzieje radują się polskie 
źrenice”. A dalej — odpo­
wiadając na rzucone z sali 
pytanie, co sądzi o jakiejś 
aktualnej sprawie, premier 
wyjaśnił: „Nic nie sądzę 
bo przyznam się Panom, że 
dzisiejszych gazet nie czy­
tałem”. Gdy następnego 
dnia Paderewski nie przy 
był do Sejmu, marszałek — 
pytany o powody nieobec­
ności — wyjaśnił: „Zapew­
ne zatrzymały go ważne 
sprawy państwowe”. Na to 
z law opozycyjnych natych­

miast padły okrzyki: „Czy­
ta gazety!”

„DYPLOMACJA”
Wybory w roku 1929 

przyniosły sukces lewicy
Krótki dwuletni okres 

działalności tego Sejmu był 
jednym pasmem walk z Pil 
sudskim. Gdy zachodziła o 
bawa, że projekty rządowe 
nie uzyskają w głosowaniu 
wystarczającej większości 
Piłsudski wyciągał zwinięty 
w rulonik arkusz papier” 
i wachlował sie nim. Pa­
nowało powszechne orzeko- 
nanie, że ten tajemniczy rti 
łon to nic innego jak tylko 
dekret prezydenta o roz­
wiązaniu Sejmu. Co bar­
dziej oportunistyczni i za­
słuchani posłowie opozycji 
bojąc się. że Piłsudski może 
łen dekret odczytać, a prze* 
to samo pozbawić ich man­

datów, woleli na wszelki 
wypadek udobruchać „ko­
mendanta” i głosować za 
rządem. Lecz co odważniej 
si posłowie nie tracili oka­
zji, by w Sejmie pognębić 
swych kolegów z BBWR.

„PREMIER - 
KRASOMÓWCA”

A oto fragment znako­
mitego przemówienia wy 
koszonego po wojnie w 
KRN przez ówczesnego 
posła Józefa Cyrankie­
wicza:

„P. Bańczyk tutaj płakał 
że chłop jest w tej Polsce 
ak szkapa wychudzona, któ 

ra ledwo ciągnie. Mnie się 
>ednak wydaje, że jak po­
wyrzucacie z waszego 
PSL-owskieg« wozu tych 
wszystkich pasażerów, któ­
rzy jadą nim, jak to się 
mówi „na łebka”, którzy 
nie mają nic wspólnego a 
chłopem i jfgro interesami, 
którzy was obsiedli — to 
zaraz będzie chłopu lżej...”

Przyzwyczajenie Jest nie tylko drugą naturą, ale i ro­
dzoną siostrą obojętnienia. A tak fię Już w ostatnim 
półwieczu składa, że im prędzej biegną wypadki, tym 
szybciej się przyzwyczajamy. Cóż to dla nas informacja, 
że właśnie teraz stacja planetarna znajduje się o 100 mi­
lionów kilometrów od Ziemi. Dlatego z pewną obawą przed 
obojętnością sięgam do niedalekiej przeszłości, by przy­
pomnieć dzieje podboju stratosfery. Myślę, że jednak war 
to to uczynić. Nie ze względu na jakże dziś żałosne 20 
kilometrów wysokości. To bowiem, co w owych czasach 
najbardziej fascynuje, to determinacja ludzi wielkiego 
skoku w nieznane.

„Śmiałe przedsię­
wzięcie? NIE! SZALEN 
CZY WYBRYK ”, „SMIER- 
TELNA W YPRAWA W STRA
TOSFERĘ” — takie tytu­
ły pojawiły się jesienią 1930 
roku na pierwszych stro­
nach gazet. Była w tym z 
pewnością nieufność ludzi 
dla których zamierzony lot 
szwajcarskiego uczonego, 
AUGUSTA PICCARDA, wy 
darwał się wyprawą niemal... 
w pobliże Księżyca. Jednak 
nawet bardziej wtajemni-

— Nie znajdzie pani ja­
kiegoś nadużycia gospodar­
czego dla skromnego refe­
renta? Jakieś dwa — trzy 
latka...

czonych ogarniał lęk. Trze­
ba było przecież, nie stop­
niowo, lecz nagle, jednym 
lotem osiągnąć krainę stra­
tosfery, 16 km wysokości, 
gdzie ciśnienie wynosi za- 

: ledwie jedną dziesiątą 
1 normalnego „ziemskiego15 
| ciśnienia atmosferycznego, 
| gdzie grożą olbrzymie róż­
nice temperatur, gdzie... jest 
po prostu wiele niewiado­
mych.

W tej gorączkowej atmo­
sferze tylko jeden człowiek 
pozostawał spokojny — Au­
gust Piccard. Zanim podjął 
decyzję, minęły lata ba- 

■ dań, obliczeń i przygotowań. 
A były one poparte geniu­
szem technicznej wielostron 
ności. Co prawda swoją pra 
cę doktorską poświęcił Pic­
card „magnetycznym właści 
wościom wody i tlenu*’, lecz 

i nie przeszkadzało mu to 'po­
szukiwać metod wytwarza­
nia diamentów czy konstru­
ować uniwersalny sejsmo­
graf, który zrobił światową 
karierę. W 1917 roku — w 
jednej ze swych prac zwró- 

I cił uwagę na istnienie trze- 
jciego izotopu uranu, U-235. 
I To rewelacyjne odkrycie na- 
| stąpiło za wcześnie. Fizycy 
' atomowi nie byli do niego 
(przygotowani, a minister- 
! stwom «praw wojskowych

REKLAMA Z GDAŃSKIEJ KSIĄŻKI 
TELEFONICZNEJ

L.. JEJ ODDŹWIĘK W NARODZIE

— Mój mąż — kasjer — majątek 
dzwoni codziennie do 0-11 twierdząc, 
zwalcza pokusy.

traci na telefony! 
że w ten s>posób

— Mam siedzieć pięć lat? O, nie 
Wysoki Sąd się nie myli!

}

zaraz sprawdzimy,

nie śniły się uranowe mor­
derstwa.

NA SPOTKANIE 
PROMIENI

KOSMICZNYCH
Do czego miały posłużyć 

młodemu naukowcowi roz­
poczęte w 1912 roku loty 
niezdarnym balonem, na „za 
wrotną” wysokość 2000 me­
trów? Na to pytanie można 
odpowiedztoć słowami Benia 
mina Franklina: „A do cze­
go służy dziecko, które się 
w tej chwili urodziło?” 
Lecz dziecko wyrasta na do 
rosłego człowieka. I tak też 
się stało z banią napełnio­
ną gazem. A wtedy Piccard 
wiedział już do czego zmie­
rza. Chciał poznać bliżej 
promieniowanie kosmiczne. 
Musiał więc dostać się aż 
do stratosfery, gdzie właści­
wości tych tajemniczych 
promieni nie są zmienione 
pod wpływem grubej war­
stwy powietrza, otaczające­
go Ziemię. \

Stawka warta była gry, 
z czego Piccard — jeden z 
niewielu jak na owe czasy 
— zdawał sobie sprawę. 
Warto tu przypomnieć jego 
słowa wypowiedziane w ro­
ku (uwaga!) 1929:

„Można stwierdzić, że wszy­
stko, czego się będziemy do­
wiadywali o promieniowaniu 
kosmicznym, zbliży nas do 
rozwiązania podstawowych 
problemów wiedzy i techni­
ki. Gdyby się kiedyś udało 
zmusić przez reakcję jąder 
atomowych otaczające nas ta­
nie surowce, a zwłaszcza wo­
dę, do oddania nam częścio­
wo lub w całości zawartej w 
nich niesłychanej ilości ener­
gii, cały nasz system gospo­
darczy uległby gruntownym 
przemianom. Węgieł i nafta 
stałyby się już tylko przed­
miotem zainteresowań geolo­
gów, a wiadomości o kopal­
niach węgla trzeba byłoby 
szukać w starych, nieaktual­
nych książkach”.

ZA NIM
WZLECIELI INNI

Mimo niezwykle drobiaz­
gowych przygotowań, nieźli 
czonych zabezpieczeń w kon 
strukcji hermetycznej gon­
doli, w myśl piccardowskiej 
zasady „podwójny szew trzy 
ma lepiej” — pierwszy i 
zwycięski lot do stratosfe­
ry nie odbył się bez po­
wikłań.

Kiedy po osiągnięciu 15780 
metrów — Piccard i towa­
rzyszący mu Paul Kipfer 
zdecydowali zakończyć lot, 
zawiodła klapa, pozwalająca 
ulatniać się gazowi. Uczeni 
zostali więźniami przestwo­
rzy. Musieli przetrwać na 
progu stratosfery aż do 
wieczora, kiedy gaz się ozię 
bi i utraci siłę nośną. Ocze 
kiwało ich jeszcze karkołom­
ne lądowanie z powłoką wy 
pełnioną gazem, wśród al­
pejskich łańcuchów, nad 
które balon został zniesio­
ny w ciągu dnia. Tym ra­
zem wszystko zakończyło 
się szczęśliwie. Gondola po 
wielu skokach — dosłownie 
zawisła nad wielką szczeli­
ną lodowcową. Kilka me­
trów dalej groziła śmierć.

Droga do stratosfery została 
przetarta. Rok później, w 
drugim locie, Piccard osiąg­
nął 16.940 metrów, realizując 
obszerny program naukowy. 
W 1933 roku profesor Birn­
baum, Godunow i Prokofiew 
wystartowali z okolic Mo­
skwy j wznieśli się stratosta- 
tem na wysokość 18.500 m. 
Z kolei „ruszyli” Ameryka­
nie, Settle i Fordney: wyso­
kość 18,685. Kolejna wypra­
wa — radzieckiego „Ossoaw- 
ehima” zakończyła się tragic*

nie. Stratostat wtargnął do 
stratosfery aż na wysokość 
22 km, lecz opadając gondola 
nabrała takiej szybkości, że 
przy zetknięciu z Ziemią po­
niosła śmierć cała załoga: 
Fiedosienko, Wasienko i Usy- 
skin.

„NIE DENERWUJ SIĘ, 
MARION...”

Katastrofa „Ossoawchima” 
nie odstraszyła stratosferycz 
nych pilotów balonowych. 
Przebieg następnej wypra­
wy, amerykańskiego gigan­
ta „Explorer I”, w 1934 ro­
ku był sensacyjny. Jego 
świadkami były miliony ra­
diosłuchaczy, gdyż do zało­
gi balonu przydzielony zo­
stał sprawozdawca radiowy, 
Fred Kepner.

W pewnym momencie — 
na wysokości 15 km — spra­
wozdawca spostrzegł pęk­
nięcie na powłoce balonu, 
które nagle zaczęło się roz­
szerzać. Oto kolejne meldun 
ki Kepner a:

— Jeżeli powłoka nie roze- 
drze się dalej, będzie hamo­
wała tempo naszego opada­
nia.

Długie chwile głuchej ciszy 
i nagie:

— Powłoka balonu już nie 
istnieje !

— Spadamy! Jesteśmy spo­
kojni i me opuszczamy swych 
stanowisk. W niższych war­
stwach atmosferycznych po­
staramy stę wyskoczyć ze spa 
dochronem! Prosimy, aby na­
sze żony trzymały się dziel­
nie.

Na wysokości 3500 m, po 
dramatycznej walce z zakręt 
kami zamykającymi właz _ 
gondoli, droga do skoku spajeji.

JF i § m

Gorączką w El Pno
Bardzo ciekawie wycho­

dzą na ogół filmy realizo­
wane przez Francuzów przy 
współudziale jeszcze jakiejś 
kinematografii. Obecnie na 
ekrany nasze wchodzi film 
francusko - meksykański pt. 
„Gorączka w El Pao”. Ak­
cja jogo stanowi odbicie nu 
strojów w Meksyku w po­
czątkach naszego wieku. Nie 
od rzeczy będzie tu wspom 
nieć, że kraj ten w pierw­
szej ćwiartce naszego wie­
ku był areną... 23 rewolu-

doehronowego została otwar 
ta. Zaczęli wyskakiwać, a 
Kepner — i to jest zdumie­
wające — nadal relacjono­
wał:

—- Już zawisł w powie­
trzu! Niech się pani nie 
przejmuje, pani Winfred. 
Mąż na pewno wyląduje na

Intryga oparta jest na 
ambitnych usiłowaniach mło 
dego urzędnika gubernator- 
skiego, aby na administro­
wanej przez despotycznego 
gubernatora gen. Barreiró 
wyspie, ulżyć doli zesłanych 
tu „przestępców” politycz­
nych. Gmatwa 'tę intrygę 

ziemi. Niestety, nie mogę^miłość bohatera — Ramo- 
powiedzieć w jakim miejscu, j na Vasqueza do żony gu- 
bo straciliśmy zupełnie orien bernatora (później wdowy 
tację. Po nim), przewrotnej Ines.

Ostatni skoczył Kepner, 
ale na sekundę przedtem za 
wołał do żony:

— Nie denerwuj się Ma­
rion! Wrócę za chwilę!

Płynęły sekundy. Wreszcie 
— w głośnikach zabrzmiał 
przytłumiony, opanowany 
glos Kepnera.

— Wylądowaliśmy wszys­
cy trzej pomyślnie...

* * *
Jak widać, życie stwarza 

wydarzenia ciekawsze niż 
w najbardziej sensacyjnych 
powieściach. Łączy w prze­
dziwny stop naukowe pasje 
badaczy z urzeczywistnio­
nymi marzeniami techników 
i pionierską przygodę. A 
kiedy są one utrwalone w 
książce, stają się własnością 
wszystkich. Szkoda rezy­
gnować z takiej okazji i dla 
togo chciałbym podzielić się 
krótką informacją: to, co tu 
opisałem, jest zaledwie frag 
mentem arcyciekawej książ 
ki „ZDOBYCIE STRATO­
SFERY”*). Daje ona nie 
tylko fascynującą kronikę 
wypraw, które również to­
rowały szlak kosmicznym 
podróżom. W sposób bardzo 
przystępny wprowadza też 
w tajemnice stratosfery i 
technikę wysokich lotów, w 
koleje losów ludzi, którzy 
się odważyli.

M. JANICKI

Mamy tu dużo strzelaniny, 
zamachy, bunt — krwawo 
stłumiony, a więc i przygo­
dę i egzotykę.

Jednym z największych 
walorów filmu jest znako­
mita obsada aktorska. Vas­
queza gra Gerard Philipe, 
Ines — Marla Felix, Guala 
(nowego gubernatora wys­
py) — Jean Servais (znany 
m. in. z filmów „Bohatero­
wie są zmęczeni” i „Rififi”)-

Reżyserem filmu jest Lu­
is Bunuel, zaliczany do świa 
towej czołówki twórców fil­
mowych. W siwej bogatej ka 
rierze filmowej był on m 
in. asystentem Epsteina, zre 
alizował w roku 1928 wspól­
nie z Salvadorem Dali a- 
wangardowy film „Pies An­
daluzyjski”, zdobył wiele 
nagród i wyróżnień na mię­
dzynarodowych festiwalach 
filmowych. (L)

---- B-----

„Porucznik
#<YZ«fCf*C

Na ekran kina „Lenin­
grad” w Gdańsku wchodzi 
film produkcji radzieoko-ju 
gosłowiańskie j , .Poruozn :k 
jazdy”. Jest to jak gdyby 
„wschodni western” ze wszy 
stkimi atrybutami filmów 
przygodowych. Nie brak tu 
scen satyrycznych (rysunek 
poszczególnych postaci traf­
ny, choć w n'ektörych wy­
padkach przejaskrawiony), 
gorącego uczucia, wspania­
łych scen batalistycznych

Zmiany 
w leairze Muzvcznvm

Jak się dowiadujemy, o- 
hecne kierownictwo Teatru 
Muzycznego w Gdyni — 
dyr. WITOLD ŚWIĄTECK1 
i kier. artystyczny ALEK­
SANDER WASIEL — w naj 
bliższych dniach ustępuje. 
Dyrektorem zostaje dotych­
czasowy dyrektor opery we 
Wrocławiu GLOBISZ, a kie 
równik em artystycznym re­
żyser ALICJA BODUSZKO, 

Z rozmowy z nią o pla­
nach repertuarowych dowia 
dujemy się, że już w koń­
cu kwietnia, zapewne 27 hm, 
odbędzie się — tym razem 
w Elblągu — premiera ko­
medii muzycznej BENETZ- 
KEGO — „ROZKOSZNA 
DZIEWCZYNA”, a w dniach 
Święta Morza — operetka 
LAWINY - SMIECHOWi 
SKIEGO — „PANNA WOD­
NA”, którą wystawiono w 
Warszawie dosłownie na kil 
ka dni przed wybuchem 
wojny i która teraz dopiero 
spotkała się z gorącym przy 
jęciem po premierze w Ło­
dzi. przygotowanej reżyser­
sko właśnie przez nowego 
kierownika artystycznego Te 
atru Muzycznego w Gdyni. 
Projektuje się, by pierwszo 
przedstawienie „Panny Wod­
nej” u nas odbyło się w So 
pocie na pontonach tak u- 
stawionych w świetle re­
flektorów, by przedstawie­
nie dobrze było widoczne a 

(szarże konne lepsze, niż w mola i plaż. 
jebozach cowbojskich). Ro- j — Gdyby jeszcze pontony 
le ty tu owa gra Branko Ple- mogły za tło mieć okręty i 
sza (na zdjęciu). Akcja to- statki... — snuje marzenia
czy się w czasie wojny do-|reż: Boduszko. A my wraa
mowej w Rosji. |z nią.

♦) „Zdobycze stratosfery” — 
Erich Tilgengamp — Nasza 
Księgarnia — str. 186. zł 20. Z CYKLU: POSTULATY PRZEDWYBORCZE

— ge sreber zrezygnowałem, tak jak pani radziła, ale 
ten strażnik, o którym pani wspomniałem przy trzecim 
telefonie, zaczyna się budzić. Pani mi tam wyszuka, ile 
dostanę za dwukrotne danie w czapę.

RYS. JACBK FEDOROWICZ
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GO, GDZIE i KIEDY w (róimieście
teatry

GDAŃSK — Opera i Filharmo 
ma Bałtycka — „Bal masko­
wy” g. 14; pon. „Aida” s. 19 

Teatr Wielki — „Kuglarze” g.
19.30; pon. nieczynny.

SOPOT — Kameralny — „Kole 
8a” &• 15.30; pon. nieczynny.

GDYNIA — Muzyczny — „Baja 
dera” g. 19; pon. „Księżnicz­
ka Czardasza” g. 19. 

WRZESZCZ - „Miniatura” — 
niedz. „20 przygód koziołka 
Matołka” g. 11; „Baśń o zaklę 
tym Kaczorze” g. 15; na sce­
nie Teatru Kameralnego w 
Sopocie „Trzy niedźwiadki” g. 
11.

NOWY PORT — Morski Dom 
Kultury — niedz. impreza es 

trądową „Cie choroba” g. 17.30. 
GDAŃSK — kino „Panorama”

— impreza estradowa „Cie 
choroba” g. 20; pon. g. 13, 
20.

FOTOPL ASTIKON — Wrzeszcz
— „Afryka mówi”. 

FOTOPLASTIKON MORSKI —
Gdynia — „Francja” w kolo 
rze.

KINA
Poranki w dn. 9 bm.

GDAŃSK — „Kameralne” —
„Czarodziejskie dźwięki” g.
10, 11, 12, 13.

„Motława” — „Ali Baba i 40 
rozbójników” g. 11.30. 

„Gedania” — Zestaw bajek g.
11, 12.

„Piast” — „Dzielne kaczątko” 
g. 12.30.

„Panorama” — Zestaw bajek 
g. 11.30.

„Włókniarz” — Zestaw bajek 
g. 15.

„Wrzos” — Zestaw bajek g.
10, 11, 12.

WRZESZCZ — „Znicz” —
„Dziadek Hassan” g. 12. 

„Bajka” — „Awantura” g. 9.30,
10.30.

„Tramwajarz” — Zestaw bajek 
g. 11.

„Zawisza” — Zestaw bajek g.
12.

NOWY TORT — „1 Maja” — 
Zestaw bajek g. 15.

OLIWA — „Delfin” — „Trzy 
depesze" g. 12.

SOPOT — „Bałtyk” — „Na jed 
nym drzewie” g. 12.

„Polonia” — „Nieproszony 
gość” g. 12.

GDYNIA — „Atlantic” —
„Przygoda na Strzelińcu” g.
12.

„Mimoza” — „Ja i mój dzia­
dek” g. 10.30, 12.

OKSYWIE — „Mewa” — Ze­
staw bajek g. 15.

CHYLONIA — „Promień” — 
„Posądzenie” g. 14.

RUMIA — „Aurora” — „Od­
dział Turbaczowa” g. 14. 

ORŁOWO — „Neptun” — „Ta­
jemnicza grota” g. 13.

OBŁUŻE — „Marynarz” — 
„Czarodziejskie dary" g. 14. 

GRABÓWEK — „Fala” — 
„Trzy pióra” g. 11, 12.30. 

PRUSZCZ — „Krakus” — 
„Dzielny strażak”.

* i*c ❖
GDAŃSK — „Leningrad” —

„Mąż swojej żony” poi. od 1. 
16; pon. „Porucznik jazdy” 
radź. od 1. 16 g. 10, 12.30, 15.30,
17.45, 20.

„Kameralne” — „Dziewiąty 
krąg” jug. od 1. 12; pon. „Pra 
wo i bezprawie” ang. od 1. 
16 g. 15.45, 18, 20.15.

„Żak” — remont.
„Drukarz” — „Decyzja” poi. 

od 1. 18 g. 15, 17, 19; pon. nie 
czynne.

„rrzyjaźń” -- ,C moim przyja 
cieln” radź, od 1. 16 g. 17.30, 
20; pon. nieczynne.

„Motlawa” — „Dramat w kos­
mosie” radź. od 1. 14 g. 13.30,
15.45, 18 , 20.15; pon. „Maria 
Candelaria” meks. od 1. 16 g.
15.45, 18. 20.15.

„Gedania” — „Bulwar Zacho­
dzącego Słońca” USA od 1. 
18 g. 14, 16, 18, 20; pon. nie­
czynne.

„Piast” — „Rosemarie wśród 
milionerów” NRF od 1. 18 g.
14.30, 17, 19.30; pon. „Przebu­
dzenie” czeski od 1. 16 g. 17,
19.30.

„Panorama” — „Krzyżacy” poi. 
od 1. 12 g. 13, 16.30; pon. nie­
czynne.

„Włókniarz” — „Powrót” poi. 
od 1. 16 g. 17, 19; pon. nie­
czynne.

„Wrzos” — „Czarny Orfeusz” 
fr. od 1. 16 g. 15.45, 18, 20.15; 
pon. nieczynne.

ORUNIA — Dom Kultury —
„Pułapka” fr. od 1. 18 g. 17, 
19; pon. nieczynne. 

wrzeszcz — „znicz” — „Tru 
cicielka” fr. od 1. 18 g. 14. 
16, 18, 20; pon. „Portret Jen­
ny” USA od 1. 18 g. 16, 18, 
20.

„Bajka” — „Bitwa pod pirami­
dami” radź. od 1. 12 g. 11.30,
13.30, 16. 13, 20; pon. „Rekiny
finansjery” fr od 1. 18 g.
9.15, 11.30, 13.45, 16, 18.15, 20.30. 

„Tramwajarz” — „śniegi Kili­
mandżaro” USA od 1. 16 g.
15.45, 18, 20.15; pon. nieczyn­
ne.

„Zawisza” — „Niezastąpiony 
kamerdyner” ang. od 1. 12 g.
15, 17, 19; pon. g. 17, 19. 

NOWY FORT — „1 Maja” —
„Szatan z siódmej klasy” poi. 
od 1. 10; pon. „Ucieczka przed 
cieniem” czeski od 1. 18 g
16, 18, 20.

OLIWA — „Delfin” — „Niewin 
ni czarodzieje” poi. od 1. 16 
g. 14, 16, 18, 20; pon. „Szalo­
na noc” meks. od 1. 18 g. 16,
18.15, 20.30.

GDYNIA — „Warszawa” — 
„Mąż swojej żony” poi. od 1. 
16; g. 13.30, 15.45', 18, 20.15;
pon. g. 15.45, 18, 20.15. 

„Goplana” — „Tajemniczy 
szyfr” rum. od 1. 16 g. 10,
12.30, 15.30, 17.45, 20; pon. „Tru 
cicielka” (panoram.) fr. od 1. 
18 g. 15.30, 17.45, 20.

„Atlantic” — „Sprawcy niezna 
ni” wl. g. 13.45, 16, 18.15 , 20.30; 
pon. „Rozstanie” poi. od 1. 16 
g. 16, 18, 20.

„Mimoza” — „Niebo bez miło­
ści” jug. od 1. 18 g. 15.45, 18. 
20.15; pon. nieczynne. 

„Klubowe” — remont. 
OKSYWIE — „Mewa” — „Lek 

ej a miłości” szwedzki od 1. 
18 g. 19.30; pon. nieczynne. 

GRABÓWEK — „Fala” — „Kra 
dzione nie tuczy” ang. od 1. 
9 g. 13.45, 16; „Kołysanka”
radź. od 1. 16 g. 18.15, 20.30; 
pon. „Nieznany zdraica” fr. 
od 1. 18 g. 16, 18.15, 20.30. 

ORŁOWO — „Neptun” — 
„Bądź moim synem” radź. od 
1. 12 g. 16. 18. 20: pon. „Dwa
pokolenia” wł. od 1. 18 g. 16,
18.15, 20.30.

OBŁUŻE — „Marynarz” —

„Kroki we mgle” ang. od 1. 
18 g. 15, 17, 19; pon. „Koły­
sanka” radź. od 1. 16 g. 17,
19.15.

RUMIA — „Aurora” — „Tania 
i jej matki” radź. od 1. 14 g.
15.45, 18, 20.15; pon. nieczyn­
ne.

CHYLONIA — „Promień” — 
„Prawo jest prawem” fr. od 
1. 16; pon. „Milcząca gwiaz­
da” poi. od 1. 12 g. 16, 18, 20.

SOPOT — „Bałtyk” — „Rozsta 
nie” poi. od 1. 16 g. 13.30,
15.30, 17.30, 19.30; pon. „.Reszta 
jest milczeniem” NRF od 1. 
16 g. 15.30, 17.45, 20.

„Polonia” — „Wieczór kawaler 
ski” USA od 1. 18 g. 14, 16. 
18, 20; pon. „Mąż swojej żo­
ny” poi. od 1. 16 g. 16, 18. 20.

PRUSZCZ — „Krakus” — „Ro­
czniak” USA od 1. 9; pon. 
nieczynne.

KACK — „Pliszka” — „U pro­
gu żvcia” szwedzki od 1. 16 
g. 17.39, 19.30.

WYSTAWY
CBWA w Gdyni, ul Święto­

jańska — wystawa malarstwa 
Barbary Jonsober — czynna 
codziennie z wvj poniedział­
ków od god z 11—19

Biblioteka Gdańska PAN (ul 
Watowa 16) — wystawa „300- 
leci* Prasy Polskiej” — czyn­
na codziennie od godz 8—2t 
w niedz od m—14

CBWA — Sopocie — Jubileusze 
wa wystawa malarstwa Euge­
niusza Dzierżenck iego oraz 
Barbarv Marsalskiej; Magda­
leny Heyda - Usarewiczowej 
grafiki Ireny Kuran - Boguc­
kiej ~ czynna codziennie z 
wyj Donied7ialków od godz 
11-19

Owńt Artusa w Gdańsku (Długi 
Targ) — wvstawa pt Chroń. 
mv przyrodę ojczystą I jej 
zasoby" - czynna codziennie 
od godz 11 —18

diizeum Marynarki Wojenne) 
w Gdvnl — Bulwar Szwedzki 
czvnne w godz 10—16 z wy­
jątkiem poniedziałków I dm 
onświa terznveh

'luzetim Pomorskie w Gdańsku 
czvnne codzieńnle i wyjaŁ 
kłem poniedziałków w godz 
H)—15: w niedziele od 10—18

DYŻURY APTEK 
GDAŃSK — apt. nr 62 ul. Kar

tuska 114. WRZESZCZ — apt.

nr 6 ul. Mierosławskiego 27. 
OLIWA — apt. nr 53 ul. Leśna 
1. SOPOT — apt. nr 15 ul. Boh. 
Monte Cassino 21. GDYNIA — 
apt. nr 54 ul. 22 Lipca 42. 
OBŁUŻE apt. nr 63. ul. Bednar 
ska 11. ORŁOWO apt. nr 20, ul. 
Boh. Stalingradu 66 NOWY 
PORT — apt. nr 4 ul. Oliwska

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii i chorób wewnętrznych 
pełni w niedz. II Klinika Cho­
rób Wewnętrznych z I Kliniką 
Chirurgiczną: w pon. III Klini­
ka Chorób Wewn. z III Klini­
ką Chirurg. AMG.

na dzień 9 kwietnia 61 r. 
(NIEDZIELA) 

AUDYCJE LOKALNE;
9.00 — Koncert poranny. 9.20 — 

Magazyn dla wsi. 10.20 — „Dom, 
szkoła, dzieci”. 10.35 — Koncert 
rozrywkowy „Strażacka pobud­
ka”. 11.05 — Wiersze Afanasje- 
wa. 11.15 — Anegdoty marynar­
skie. 16.00 — Notatnik kultu­
ralny. 16.15 — Chwila muzyki 
i komunikat gier liczbowych.
16.19 — „Ona i on” — dialogi.
20.00 — Serwis rybacki. 20.02 —
„Radio - kuter” — aud. rozryw 
kowa. 21.20 — Z boisk i stadio­
nów. 2g.20 — „Niedziela w
Szczecinie”.

PROGRAM
OGOLNOPOLSIU

6.03 — Muzyka poranna. 8.00
— Gra ork. dęta m. Poznania.
8.30 — Stan pogody i wiadomo­
ści. 8.36 — Przegląd prasy. 8.45
— „Radio-probiemy”. 8.55 —
Chwila muzyki. 9.40 — Mozaika 
ulubionych melodii. 11.40 — Siu 
chamy muzyki ludowej. 12.10 — 
Poranek symfoniczny. l3.10 — 
.Kronika Polaków” dźwięk, 
mag. historyczny. 13.30 -- Wir­
tuozi w repertuarze rozrywko­
wym. 13.50 — Koncert życzeń.
15.00 — Audycja dla dzieci „O

krawczyku, który zeszył Fin­
landię ze Szwecją”. 15.45 —
Kwadrans piosenek Jerzego Wą 
sowskiego. 16.30 — Koncert cho 
pinowski. 17.05 — Koresponden­
cja z zagranicy. 17.45 — Śpiewa 
Państw. Zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk”. 17.30 — Znane zespoły 
rozrywkowe. 19.15 — Teatr PR.
— studio współczesne „Czło­
wiek z fotografii” słuchów.
20.30 — Rewia piosenek — za­
powiada Lucjan Kydryński,
21.00 — Stan pogody i dziennik 
wieczorny. 21.17 — Wiadomości 
i wyniki „Toto-Lotka". 21.40 — 
Mój rytm. 22.00 — Ogólnopol­
skie wiadomości sportowe. 22.39
— Gra poznańska piętnastka ra­
diowa. 22.50 — Ze świata opery.
23.20 — Muzyka taneczna. 23.50
— Ostatnie wiadomości.

na dzieii 10 kwietnia 61 r. 
(PONIEDZIAŁEK) 

AUDYCJE LOKALNE:
6.12 — „Dzień dobry”. 7.00 — 

Rozmowa z posłem Kąkolew­
skim. 11.20 — „.Przepraszam” — 
to my”. 11.35 — „Sceny myśliw 
skie”. 11.54 — Serwis rybacki.
16.30 — „Oficyna księgarska”.
17.00 — Morskie problemy świa­
ta. 17.10 — Mozaika muzyczna. 
17.50 — „Nasz program”, is.00 — 
Przegląd aktualności Wybrzeża. 
18.18 — Chwila muzyki jazzo­
wej. 19.10 — „.Niebieskie żagle” 
w opr. zespołu studenckiego. 
19.45 — Koncert dla zakładów 
pracy. 20.30 — Navigare necesse 
est. 20.50 — Serwis rybacki i 
aud. aktualna.

AUDYCJE
OGÓLNOPOLSKIE

5.36 — Muzyka poranna. 6.50 — 
Gimnastyka. 7.15 — „Błękitna 
sztafeta”. 7.40 — Przegląd pra­
sy. 9.00 — Muzyka symfonicz­
na. 9.20 — Międzynarodowy Uni 
wersytet Radiowy. 9.40 — Chwi 
la muzyki. 9.45 — Fala 56.
10.00 — Gitara i piosenka. 10.20
— „W, Jezioranach”. 10.50 — Mu 
zyka baletowa. 12.15 — „List 
ze Śląska”. 12.30 — Melodie lu­
dowe z Kujaw. 12.45 — Radio­
wy kurs nauki jęz. franc. 15.05

Suity kompozytorów pol­
skich. 15.30 — Dla dzieci star­
szych słuchów. 18.25 — Muzyka 
i aktualności. 18.45 — Problemy 
ekonomiczne. 19.00 — Wiadomo­

ści. 19.05 — Chwila muzyki.
19.30 — „Problemy naszych cza 
sów”. 21.00 — Z kraju i ze śwla 
ta. 21.27 — Kronika sportowa. 
21.40 — Gra kwintet Jerzego
Miliana. 22.00 — Radiowy słow­
niczek muzyczny. 22..15 — Aud. 
literacka. 23.05 — Wiecz. audy­
cja kameralna — sonata na 
skrzypce i fortepian „Kreutze- 
rowska”. 23.37 — Wiązanka
jrumb. 23.50 — Ostatnie wiado- I mości.

NIEDZIELA — 9.IV.61 r.
10.50 — Neptun i muzyka. 10.52 

— Omówienie programu. 10.55 — 
Transmisja z wiecu chłopów 
woj. poznańskiego z udziałem I 
sekretarza KC PZPR — Wł. Go 
muiki i prezesa NK ZSL — 
Stefana Ignara. 16.CO — Miesz­
kańcy dalekiej północy — Dis­
neyland. 16.50 — Telekonkurs
dla młodzieży. 18.20 — 25 minut 
z Aliną Janowską. 18.50 — PKF.
19.00 — Koncert amerykańskiego 
żeńskiego duetu fortepianowe­
go. 19.30 — Dziennik. 20.15 — 
Pod niebem Sycylii — film fa 
bularny prod, włoskiej. 21.55 — 
Wiadomości sportowe. 22.15 — 
Omówienie programu.

Poniedziałek 10.IV.61 r.
17.15 — Neptun i muzyka. 

17.17 — Omówienie programu.
17.20 — Edward Grieg — pro­
gram muzyczny. 17.45 — Telewł 
zyjny Kurier Warszawski. 18.10
— TV kurs motorov/y. 18.30 — 
Eureka. 19.05 — Porozmawiaj­
my. 19.30 — Dziennik. 20.00 — 
Gdański Tele - Tygodnik. 20.20
— Poniedziałkowe rozmowy; 
przed kamerą sekretarz KW 
PZPR Jan Ossowski. 20.35 — 
Teatr TV — „Niezawodny sy­
stem”. 21.55 — Ostatnie wiado 
mości. 22.00 — Czas przeszły — 
nowy film polski. 22.10 — Omó 
wienie programu.

BHBSSHSaWflM
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REZERWĘ ROBOTNIKÓW PORTOWYCH 
grup „A”, „B” i „C” od godz. 23 dnia 9 kwietnia br. 
do godz. 23 dnia 14 kwietnia br. włącznie na 
wszystkie zmiany.
Z uwagi na nasilenie prac przeładunkowych 
Zarząd Portu Gdynia oczekuje przybycia do pracy 
wszystkich rezerwistów.
Równocześnie zawiadamiamy, że przyjrrwkj&my w dalszym 
ciągu do rezerwy robotników portowych mężczyzn w wie­
ku od 21 do 45 lat.
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Robót Portowych w godz. 
od 8 db 10 z wyjątkiem sobót i świąt, ul. Rotterdamska 9, 
I piętro, pokój 113, teł. 23-18. K-161G

UWAGA ZAKŁADY PRACY!
Wojewódzki Zakład Szkolenia „Oświat a” 

w Gdańsku

organizuje kursy przygotowawcze
do egzaminu przed Państwową Komisją 

Egzaminacyjną na tytuł

mistrza i robotnika wykwalifikowanego
we wszystkich zawodach

Informacje i zapisy:
Gdańsk: Technikum Łączności, ul. Podwa­

le Staromiejskie 51-52.
zgłoszenia od godz. 14 — 18 teł. 328-79

Gdynia: Zasadnicza Szkoła Zawód. Nr 1 
ul. Czerw. Kosynierów 79, teł. 42-69.

OGŁOSZENIA DROBNE

MATRYMONIALNE
MŁODA LEKARKA „M- 
47885” ma oferty do ode­
brania w „Dzienniku Bał­
tyckim”. G-48483

NIERUCHOMOŚCI
DOMEK nowy jednorodzin 
ny w Oliwie pow. 109 m2, 
wysoki standard wykończę 
niowy, zaprowadzony o- 
gród 750 m2 sprzedam. — 
Konieczne mieszkanie za­
stępcze 3-pokojowe. Ofer­
ty; „Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „48234”.

POL domu wyłączone wol 
ne Wrzeszcz sprzedam. — 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdańsk pod „48251”.

G-48251

GOSPODARSTWO 4 ha - 
sprzedam lub wydzierża­
wię ziemię. Gdańsk - Oru­
nia, ul. Żuławska 26.

G-48408

SPRZEDAŻ

DZIAŁKĘ budowlaną z 
planami 800 m w Gdyni 
sprzedam. Daniel, Gdynia, 
Portowa 9 m. 1, oficyna.

G-38073

PARCELĘ 2500 m2 Rumia 
Zagórze 10 min. od dwor­
ca sprzedam. Mendelew- 
ski, Gdynia, Bema 11/2 — 
tel. 11-38. G-38079
DOMEK jednorodzinny — 
Gdynia sprzedam. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki”, Gdy 
nia pod „S-38086”. G-38036

Dnia 7 kwietnia 1961 roku zmarła, prze­
żywszy lat 55

S. t P.

Sabina Rafczonek
Msza św. odbędzie siię dnia 10 kwietnia 

1961 r. o goidiz. 8,30 w kościele Mariackim 
w Gdańsku, skąd nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz na Srebrzy siku, o czym
zawiadamia __ .
G-48504 RODZINA

BARAK składany 2,5 razy 
2,5 m ocieplony supremą 
nadaje się na kurnik, 
kiosk lub magazynek — 
sprzedam. Gdynia, Dzier­
żyńskiego 42, parter.

G-38017
SAMOCHÓD BMW 340 rok 
51, stan idealny sprzedam. 
Gdańsk, Zaroślak 30 m. 1.

G-48401
STOŁOWY gdański (czar­
ny dąb) sprzedam. —
Wrzeszcz, Kochanowskie­
go 47 m. 2. G-48406
FORTEPIAN „Bechstein”
okazyjnie sprzedam. Tel. 
317-73. G-48413
„MERCEDES” 170 V W 
dobrym stanie z powodu 
choroby sprzedam. Oru­
nia, Brzegi 53/2. G-48418
„RENAULT DAUPHINE”
nowoczesny zamienię na 
„Moskwicza 407” lub sprze 
dam. Gdynia, ul. Tatrzań­
ska 2, garaż w podwórzu 
oglądać od godz. 14.

G-48435
WFM sprzedam. Wrzeszcz, 
Żywiecka 7 Hebda.

G-48471
„JAWĘ” 175 sprzedam. — 
Gdańsk, Sw. Ducha 77 
m. 4. G-48480
KONIA i wóz ogumiony 
sprzedam. Ostrowski, Ru­
mia, Morska 8. G-38063
HEBLARKĘ 60 cm, inne 
stolarskie sprzedam pilnie. 
Wiadomość: Gdynia, plac
Kaszubski 13/16 Nosal.

G-38080
PASIEKĘ pszczół sprze­
dam. Postój w terenie — 
zbiór zapewniony. Wiado­
mość: Gd. - Orunia, Brze­
gi 19. G-48481
KROWĘ na ocieleniu i ’ko 
nia sprzedam. Anna Lebi- 
da, Gdańsk - Rudniki — 
ul. Połęże 14. G-48505
„FORDA” małolitrażowego 
52 r. zamienię na motor. 
Oliwa, Kołobrzeska 11 —
przystanek elektryczny — 
Polanki od godz. 15.

G-48497

KUPNO
SAMOCHÓD osobowy do 
50 tys. kupię. Podać cenę, 
stan. Oferty: „Dziennik
Bałtycki”, Gdańsk — pod 
,,48470”. G-48470

SILNIK 6-cylindrowy sa­
mochodu osobowego — 
„Ford” — kupię. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki”. Gdy 
nia pod „S-38070”. G-38070

LOKALE
ZAMIENIĘ mieszkanie kom 
fortowe 4 pokoje Wrzeszcz 
na trzy lub dwa z central 
nym. Tel. 329-03. G-48310
ZAMIENIĘ dwa pokoje, 
kuchnia, wspólna łazienka 
n. b. I piętro centrum 
Gdańska na mieszkanie 
dwu lub trzypokojowe sa­
modzielne również n. b. 
Warunki do omówienia. — 
Oferty; „Dziennik Bałty c 
ki”, Gdańsk pod „48416”.

G-48418
ZAMIENIĘ mieszkanie 2 
pokoje co., I p. w cen­
trum Katowic na podobne 
na terenie trójmiasta. — 
Wiadomość: tel. 424-68 w
godz. 12—16. G-48443
3 POKOJE z k uchnTą", 
ogródek, garaż wszelkie 
wygody zamienię na 2 po­
koje z kuchnią trasa Gdy 
nia — Gdańsk. Oferty: St. 
Płochacki, Słupsk, ulica 
Kościuszki 16. G-38074
2 POKOJE z kuthnią, ła­
zienką, werandą w Gdyni 
zamienię na 3 pokoje z 
wygodami w Gdyni. Ofer­
ty: „Dziennik Bałtycki”,
Gdynia pod „S-38075”.

G-38075
ODDAM jednopokojowe — 
spółdzielcze Oliwa (zrzek­
nę się wkładu) za dwupo- 
kojowe kwaterunkowe w 
trójmieście. Zgłoszenia: — 
Sopot, Chrobrego 25, tel. 
740. G-38077

NAUKA
TAŃCÓW ostatnich nowo­
ści rozpoczyna szkoła 11 
kwietnia, Wrzeszcz, Jaśko­
wa Dolina 47 a. Panie zniż 
ka. G-43323
LEKCJI angielskiego oraz 
prj watne konwersatoria 
dla początkujących i za­
awansowanych indywidual 
nie luf zespołowo udziela 
repatriant z Wielkiej Bry 
tanii, biegła znajomość ję 
zyka, pełne kwalifikacje. 
Zgłoszenia: Orłowo, Mio­
dowa 14. G-3S034

LEKARSKIE
»KORNE — weneryczne — 
specjalista dr Borowicz — 
Sopot, Dąbrowskiego 1/5, 
boczna Chopina. G-48772

ROŻNE
RABKA — dzieci przyj­
muję. Opieka, wyżywienie 
zapewnione. Kowalczyk — 
Rabka, 1 Maja 33. G-38030 
ZGINĄŁ wilk pies dnia 
3. IV. Proszę odprowadzić 
za wynagrodzeniem — 
Wrzeszcz, Hoene-Wrońskie- 
go 10/1.   G-48440

POMOC domowa potrzeb­
na. Sopot, 22 Lipca 26/2.

G-48486
POMÓC domowa potrzeb- 
rodziny potrzebna. Zgło­
szenia: godz. 15—18, Gd. - 
Wrzeszcz, ul. Biała 6 m. 24, 
kl C. G-48511
POMÓC do dzieci potrzeb­
na od zaraz. Gdańsk, To­
ruńska 10 c/10 Skrodzki.
_______________ ______ G-48513
POMOC domowa natych­
miast potrzebna. Gdańsk, 
ul. Mariacka 21/22 m. 6.

G-48516
TŁUMACZ- języka niemiee 
kiego, angielskiego, maszy 
nopisanie, stenografia szu 
ka pracy. Oferty: Sopot,
skrytka pocztowa 17.

________ __ G-48693
POMÓC dochodząca do 
małżeństwa z dzieckiem 
potrzebna. Oliwa, Poczty 
Gdańskiej 9. G-48400
STOLARZ budowlany po­
trzebny. Wrzeszcz, Waryń­
skiego 44, w podwórzu.

G-48411

POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz. Wrzeszcz — 
Kościuszki 63 m. 6.

G-48415
POMOC domowa z refe­
rencjami potrzebna zaraz. 
Sopot, — Dzierżyńskiego 
71/7. G-48417
POMOC domowa do leka­
rza potrzebna. Warunki 
dobre. Oliwa, Obr. Wester
platte 12. _______ G-48425
POMOC domowa dochodzą 
ca na 3—4 godziny dzien­
nie potrzebna. Zgłoszenia: 
Wrzeszcz, Partyzantów 51 c 
klatka A m. 9. G-48439
POMOC domowa potrzeb­
na. Piekarnia - Cukiernia 
Józef Kustusz, Rumia, ul. 
Lipowa 31. G-38069
POMOC domowa od zaraz 
potrzebna. Wiadomość: —
Gdańsk - Wrzeszcz, ulica 
Kochanowskiego 70 m. 3.
__ _ P-625
POMOC domowa z goto­
waniem potrzebna. Gdy­
nia, Krasickiego 6/2.

G-38G72

PRZETARGI I LICYTACJE

Centrum Wyszkolenia Spadochronowego w 
Strzebielinie Morskim ogłasza przetarg na insta 
lację zbiornika benzynowego n.a terenie Cen­
trum Wyszkolenia Spadochronowego w Strze- 
bieli-nie Morskim w terminie do dnia 30 maja 
1961 roku.

Zbiornik benzynowy dostarczy Centrum. Pod­
kładki ofertowe można odebrać w Centrum Wy 
szkolenia Spadochronowego w Strzebielinie M

Oferty nalepy składać lub nadsyłać w zala­
kowanych kopertach na adres Centrum Wy­
szkolenia Spadochronowego w Strzebielinie Mor 
skim, pow. Wejherowo w terminie do dnia 18 
kwietnia 1961 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 19 
kwietnia 1961 roku o godz. 11.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, snó’dzielcce i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny. 1600-K

PRACOWNICY POSZł u WANl

Przedsięb.. Zmechanizowanych Robót Ziemnych 
— Oddział w Gdańsku, ul. Elbląska 79 zatrudni 
inżyniera względnie technika budowlanego na
stanowisko kierownika robót oraz 2 operato­
rów koparek z uprawnieniami i praktyka. Pra 
ca w terenie. Warunki płacy wg układu zbioro­
wego w budownictwie. 48356-G

Elbląskie Zakłady Gastronomiczne — Elbląg,
1 Maja 3 zatrudnia kucharzy i kelnerów na 
sezon letni do Krynicy Morskiej. Warunki pła­
cy wg obowiązujących stawek w przemyśle ga­
stronomicznym. Podania kierować do działu 
kadr EZG do dnia 30 kwietnia 1961 r. 1572-K

SZCZENIAKA najchętniej 
owczarka liptowskiego lub 
szkockiego przyjmę. Tele­
fon 338-96. G-48478

PRACA
POMOC domowa potrzeb­
na. Warunki dobre. — 
Wrzeszcz, Politechniczna 
17 a m. 5. G-48485

SAMOCHÓD „Moskwicz j 
402”, „Skodę 440” lub j 
„Wartburg” w granicach ] 
60.000 kupię. Wiadomość: j 
tel. 20-96 do godz. 15.15.

G-38064

CHŁOPCA do nauki w za­
wodzie ślusarskim zatrud­
nię. Warsztat ślusarski — 
Wrzeszcz, ul. K. Wallen­
roda 25. G-48438
SZLIFIERZA i ucznia cie­
kawego zawodu .galwani- 
zatorskiego zatrudni Chro 
mownia, Wrzeszcz, ulica 
Chrobrego 9. G-48487
POMÓC domowa potrzeb­
na zaraz. Niedziele wolne. 
Wrzeszcz, ul. Poiitechnicz 
na 15 a m. 1. G-48494

Spółdzielnia Pracy „Energetyka” w Sopocie za­
trudni od zaraz technika - mechanika na sta­
nowisko głównego mechanika i kier. kontroli 
technicznej. Warunki płacy i pracy do uzgod­
nienia. Zgłaszać się: Sopot, ul. Dzierżyńskiego 
71a. teł. 520-97. 1613-K

2 starszych księgowych przyjmie od zaraz Gdań 
skie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskie­
go w Gdańsku, ul. Wały Jagiellońskie nr 10, 
pokój 36. Warunki płacy' według układu zbio­
rowego nracy w budownictwie. 1543-K

żaklady Elektrotechniki Motoryzacyjnej w Dusz 
nikach - Zdroju, Świerczewskiego 27 zatrudnią 
natychmiast inżyniera z długoletnią praktyką 
na stanowisku głównego technologa. Wynagro­
dzenie wg układu zbiorowego MPC. Po Okresie 
próbnym ewentualne mieszkanie. Zgłoszenia pi­
semne z wymaganymi odpisami w dziale kadr. 
1611-K

We.iherowska Fabryka Obuwia w Wejherowie,
plac Armii Czerwonej 5 zaangażuję natych­
miast: technologa branży obuwniczej, chemi­
ka. modelarza obuwniczego, cholewkarza, eko­
nomistę. magazyniera branży skórzanej. Reflek
tu jemy tylko na siły o wysokich kwalifika­
cjach. Podanie wraz z życiorysem. dolCümenta- 
mi o wykształceniu oraz odpisy świadectw pra­
cy nadsyłać na adres przedsiębiorstwa. 1585-K

Powiatowa Stacja Sanitarno - Epidemiologiczna 
w Lęborku zatrudni natychmiast laboranta ana­
litycznego w pracowni badania wody. Wyma­
gania: dyplom technika chemika, laboranta me­
dycznego wzgl. duża maturę. 1570-K

■ ■ ■ • • • ■■ ■ V '' -■ I —
Technika do działu roślinnego zatrudni od za­
raz Rolniczy Rejonowy Zakład Doświadczalny 
Lubań, poczta Nowy Bankoczyn, powiał Koście­
rzyna. 1587-K

Cukrownia Nowy Staw w Nowym Stawie za­
trudni od 1 maja 1961 roku pracownika umy­
słowego na stanowisko księgowego materiało­
wego. Wymagane wykształcenie średnie. Wa­
runki płacy do omówienia ną miejscu. 1610-K

Zarząd Spółdzielni Pracy „Żeimetal” Gdańsk- 
Orunia, uł. Jedności Robotniczej 165 d, tel. 
346-28 przyjmie do pracy st. ekonomistę do 
sipraw planowania i starszego magazyniera t 
branży metalowej. Wymagane średnie wykształ­
cenie i praktyka co najmniej 3-letnia. Kandy­
daci winni zgłaszać się w zarządzie spółdzielni 
w godz. od 7 do 15. Warunki omówione będą 
na miejscu. 1596-K

Inżyniera lub technika chemika na stanowisko 
mistrza galwanizerni zatrudnia natychmiast Za 
kłady im. Wielkiego Proletariatu w Elblągu, ul. 
Pilawska nr 1. K-1550

Głównego księgowego — zatrudni z dniem 1 
maja 1961 roku Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Hurtu Spożywczego w Gdańsku - Wrzeszczu, ul.
Kliniczna 2a. Wymagane wykształcenie wyższe 
i 3-letnia praktyka ew. wykształcenie średnie 
i 6-letnia praktyka na stanowisku głównego 
księgowego. Zgłoszenia kierować na adres jak 
wyżej. 1498-K

Zatrudnimy natychmiast głównego księgowego 
z praktyką w budownictwie. Uposażenie do 
uzgodnienia na miejscu. Oferty kierować — 
„Dziennik Bałtycki” Gdańsk pod „Jednostka 
wo-jskoiwa”. 1569-K

Wojewódzka Przychodnia Skórno - Weneroło- 
giczna — Gdańsk, ul. Długa 84-85 zatrudni na­
tychmiast laborantkę medyczną dyplomowaną. 
Warunki do omówienia na miejscu. 1575-K

Ogłaszajcie się
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#)äe4oiu(«pi«öü jeszcze 0 nowym porcie
y „elerthycznej” jesteś-! wiedź DOKP śmiemy pro­
śmy zadowoleni wszyscy, tj. ■, , . . ,, ■ L %
wszyscy, z wyjątkiem domów ^ hy odpowiedz me była 
i mieszkańców domów, do któ ztyt urzędowa, stwierdza- 
rych omal przytulają sę kole jąC że „inaczej nie można”, 
jowe tory. Za dnia po tj cli to „ . , .. . .
rach co 5 minut przebiegają Piosimj7, by nosiła w sobie 
pociągi elektryczne, nie licząc element troski O wielu, wie 
pociągów osobowych i towa- ju ludzi, którym DJKP do
ióSwhżd” k‘ '“ą‘ ",«* odebrała spokój.
W domach sąsiadujących | Mieszkańcy dorrmw, o któ 

z torami mimo wysiłków,! r>'ch mowa, ni‘G na darmo 
trudno przywyknąć do du i i m]eszkpl3 mzy ulicach przy 
nienia i huku. W tych do- IPominających bohaterstwo, 
mach głośniej gra radio, bo ^ni też, ^ez wulgaryzowa- 
inaczej nie słyc’ ', w tychjn’a sprawy, są na swój spo 
domach ludzie do siebie nie ,s?b bohaterscy i wytrzyma- 
mówią, lecz — z koniecznoś :b> a^e iak długo jeszcze mo 
ci — krzyczą. W tych do- zna? .
mach, nawet w upalne dnie, I Prosimy, aby DOKP, aby 
rzadko otwiera się okrr.
Czyni się to nocą, kiedy jest 
ciszej — mniejszy ruch po­
ciągów.

Sytuacja o jakiej mowa, 
choć nader trudna, jest na

r TYM RAZEM nie bę- 
t dzde tu o planie 5—let­
nim, w którym Nowy Port 
zasadniczo zmieni swe o- 
b lic ze. Tym razem — o 
planie tegorocznym, o tym 
co zacznie się dziać w naj 
bliższym czasie. Przed pa 
ru dniami otrzymaliśmy 
od naszego czytelnika p. 
J. Kwiatkowskiego list. 
Pisze w nim m. in.: „Je­
stem mieszkańcem Nowe­
go Portu od roku 1945. 
Wiele się tu zmieniło. No 
wy Port staje się coraz 
ładniejszy, nowocześniej­
szy, to i mnie i nas — 
mieszkańców cieszy, ale...

ludzie z DOKP pomyśleli o 
kilkuset ludziach z dom Iw, 
o których piszemy, pamięta 
jac, że oni też chodzą do 
pracy, że muszą być w niej 
j ko — tako przytomni. Mo 

räzie nie^do”uniknięcia Do żna ~ tak to widzimy - zli-jsząc: „plac Wolności — bra- 
unikr.ięcia natomiast było kwidować przynajmniej to ma wjazdowa do Nowego 
to, co się stało w Sopocie jü^no niepotrzebne zło - Portu przedstawia się «-
„ nm,MVna DDKP rozjazd, przenosząc en noża wstydzająco.VSaj “ ajbliSymi

darni torów są do-ny nr 13 i 
15 przy ul. B. Monte Cassi­
no i ’ r 3, 5, 7 i 9 przy ul.
Obrc:ców Westerplatte. U- 
stawicznie drżą rd wstrzą­
sów, osypują się z nich 
resztki tynku, rysują się -

Ir, P.

I tu nasz czytelnik wy­
mienia plac Wolności i jego 
najbliższe sąsiedztwo pi-

za
Tu Morski 

Dom Kultury, nowe bloki ho

Telewizor dla szkoły nr
Pismo Centrali Spółdzielni {dyrektora p. f. urawena 

lu-! Ogrodniczych (Zakład Eks-1 trzymamy w pancernej ka-

Dziś po raz ostatn
rewia
medii czeihoslowac! iej
Dziś (9 bm. )po raz ostat­

ni odbędzie się w kawiarni 
ALGA” w Sopocie wielka

niepokojąco — ściany, _ 
dzie — u kresu nerwowej iportowo - Importowy) Odd:, 
wytrzymałości - stopniowo w Gdańsku, podpisane przez 
głuchną.

Ale nie tylko oni głuchną, 
głucha jest także DOKP na 
głosy mieszkańców tych de­
mów, pisujących z prośbą o 
interwencję w DOKP i po­
moc, bo oto DOKP przy 
tych właśnie domach, naj­
bliższych torom, wybudowa 
la dodatkowy... rozjazd dla 
pociągów elektrycznych.

W powyższej sprawie, w 
trosce o mieszkańców i 
miejskie nieruchomości in­
terweniowało w DOKP Pre 
zydium MRN Sonotu, wy­
działy organizacyjno - praw 
ny i gospodarki komunal­
nej i... nic. Mijają miesiące, 
minął rok 1960, nastał lewie 
c!eń 1961 r. i też nic.

Wielbimy instytucję PKP, 
czcimy DOKP, czyli — trawę 
»tuląc: „...wielbimy urząd,
czcimy króla, lecz sądzimy 
człowieka”. Boć to nie kto, 
tvlko człowiek zza biurka 
DOKP nie zechciał w porę za 
stanowić sie nad losem miesz 
kańców, którym „kolo łóżek” 
zbudow'al rozjazd. Boć to czło 
wiek i dziś nie próbuje 
wczuć się w sytuację tych lu 
dzi nieznających. spokoju ani 
dniem ani nocą, nie chce zro 
zumieć ich warunków, ich 
nerwowego stanu.
Jakież mamy prawo ata­

kować prywatną osobę za­
kłócającą spokój innym. ' i 
to nie można sie dogadać z 
osoba urzędową?

Wierząc w rychłą odpo-

»Cie choroba«
podobała się

Na wczorajszych przedstawie­
niach w Gdańsku i Nowym 
Porcie publiczność gorąco przy 
jęła występy świetnego zespołu 
autorów warszawskich „Podwie 
czorków przy mikrofonie”, któ 
rzy występują w imprezie estra 
dowej pt. „Cie choroba”. Wie­
le braw zebrał JERZY OFIER- 
SKI — popularny sołtys Kier- 
dziołek z Chlapkowic. Podoba­
ła się piosenkarka Regina Biel­
ska, humorysta Henryk Kotar­
ski, konferansjer Mieczysław 
Pawlikowski i zespół radiowy 
„Albatros”, który występuje 
pod kier. Romualda Millnera. 
Impreza powtórzona w sali 
kina ,;Panorama” dziś (9 
bm.) o godz. 20 i jutro (10 bm.) 
o godz. 18 i 20. W Nowym Por 
cia impreza odbędzie się dziś 
o godz. 17,30 w sali Morskiego 
Domu Kultury. W Pruszczu Gd. 
impreza odbędzie się dziś (9 
bm.) o godz. 13 w sali Klubu 
Ofic.

Na Oksywiu odbędzie się 
tylko jedna impreza W sali 
Garn. Klubu Ofic. W środę 12 
bm. o godz. 19. W Gdyni spek­
takle odbędą się W sali kina 
.Warszawa” we wtorek, śro­

dę i czwartek (11. 12 i 13 bm.) 
o godz. 22,15. Przedsprzedaż bi­
letów w ^Orbisie” w trójmies- 
ćie oraz w kasach na miejscu.

Wykłady
na Uniwersytetach
Powszechnych
WE WRZESZCZU — we wto­

rek 11 bm. mgr Kochanowska 
omówi literaturę najbliższą ży­
ciu (przegląd książek popular­
no-naukowych), W środę Maria 
Wlazłowska Wygłosi prelekcję 
o estetyce w życiu człowieka.

W GDYNI: w poniedziałek
wykład mgr Kochanowskiej, w 
czwartek odczyt pt. „Choroba 
alergiczna”, W piątek pogadan­
ka M. Wlazłowskiej.

W GDAŃSKU: we wtorek dr 
Wasilewska mówi na temat ner 
wowości u dzieei.

sie. Takie cenne!
W piśmie tym tkwi pięk­

ne zobowiązanie: „...docenia 
jąc słuszność apelu Kurato­
rium w sprawie zakupu te­
lewizorów dla szkół zawia­
damiamy, że zakład nasz za 
kupuje dla Szkoły Podstawo 
wej nr 55 w Nowym Por­
cie 21-calowy telewizor”.

Cieszymy się tym zobowią 
zaniem wraz z dziećmi i nau 
czycielstwem i dziękujemy. 
Jaki zakład, przedsiębior­
stwo, czyli KTO NASTĘP­
NY?

----■-----

Już są
pierwsze pacjentki
Zazwyczaj gdy jakąś pla­

cówkę uroczyście się otwie­
ra, to od czasu jej oficjal­
nego otwarcia do rozpoczę­
cia pracy przechodzi sporo 
czasu. W szpitalu redłow­
skim jest inaczej. Oddział 
gmekologiczno - położniczy, 
którego ordynatorami są 
dr Chmiel ecki i dr Zenon 
Firyn jest już czynny. 
Pierwsze dwie pacjentki 
przyjął na ginekologię dr 
Zenon Firyn- (t)

— ■----------

W »Beim »tu«

rewia mody czechosłowac­
kiej, którą prowadzi artysta 
warszawski Lech Mikułow­
ski. Urocze modelki cze­
chosłowackie prezentować 
będą polskiej publiczności 
najnowsze kreacje „Wiosna- 
Lato”.

Organizatorem imprezy 
jest P. P. Przem. Gastron. 
w Sopocie i Woj. Agencja 
Imprez Artystycznych w 
Sopocie. Karty wstępu na­
bywać można na miejscu od 
godz. 14-

»Cyrulik
Sewilski«

11 ffcskonałei obsadzie
We wtorek 11 kwietnia 

wystąpi na naszej scenie 
Magda Janculescu — sopran 
koloraturowy, znakomita ar­
tystka opery w Bukareszcie. 
Śpiewać będzie partię Ro- 
zyny w operze „CYRULIK 
SEWILSKI” G. Rossini’ego. 
Jej partnerami będą: E. Ba-

Dziś 9 bm. wyjątkowo o go­
dzinie 13 rozpocznie się kon­
cert Ymy Sumac oraz zespoiu 
muzycznego „La Compama Pe­
ruana de Arte” pod dyr. Vi- 
vanco. Omówienie Józef Jang, 
wstęp wolny. Również dziś 
o godz. 16 w klubie ZNP przy 
Długim Targu rozpocznie się 
koncert popularnych wykonaw­
ców estradowych. Dla członków 
klubu „Kleks” oraz teatrzyku 
„Bemol”, wstęp bezpłatny.

Na poniedziałkowym koncer­
cie „Bemol” (w „Żaku”) usły- ^ 
szymy skrzypka Jasche Heife-[ 
tza. Wprowadzenie J. Jang. Na­
granie orkiesty NBC, która 
towarzyszy artyście, dyryguje 
Toscanini.

telu robotniczego, a tu nie­
zagospodarowane tereny, po­
łamane parkany, budy-stra- 
szydła, odrapane budki, kio 
ski czynne 3 miesiące w ro­
ku.,. Jakoś to nie licuje z 
tym nowym...”

I my się z tym zgadza­
my, ale żeby spojrzeć i na 
to optymistyczniej zasięgnę­
liśmy informacji u przewód 
niczącego Prez. DRN i do­
wiedzieliśmy się. że w naj­
bliższych dniach właśnie m. 
in. tym zagadnieniom po­
święci się kolejne posiedze­
nie prezydium, dokładnie u- 
stalając gdzie, co i jak.

Plac Wolności już nieba­
wem nabierze innego wyglą 
du. Zarząd Portu z włas­
nej inicjatywy przystępuje 
do zrobienia elewacji na 
Morskim Domu Kultury, a 
ponadto własnym wysił­
kiem oświetli część placu 
graniczącą z MDK. DRN ze 
swej strony wykona elewa­
cje budynków przy ul. Ma­
rynarki Polskiej, sąsiadują­
cych z placem. Ponadto te­
ren znajdujący się tobok pi. 
Wolności zostanie racjonal­
nie zagospodarowany: uzu­
pełnione zostanie oparkanie 
nie. będzie piaskownica dla 
dzieci, a ławki na wypoczy 
nek dla dorosłych (nie tylko).

W porządkowaniu Domogą 
komitety blokowe, pomoże 
społeczny czyn mieszkańców 
Nowego Portu. Również bu­
dy i budki, te niezbędne, 
zmienią wygląd. Zarządze­
niem Wydz. Handlu zostaną 
wkrótce pomalowane, odno­
wione.

Mówimy „niezbędne”, po­
nieważ — choć nie są ozdo­
bą — są, z braku pawilonu 
spożywczego, potrzebne jak 
nip. potrzebny jest kiosk wa 
rzywnjiczy. Potrzebna jest i 
„budka”, w której już wkrót 
ce będzie się sprzedawało 
lody. Usunięta zostanie na­
tomiast „buda — straszy­
dło” pusta i nie wiadomo... 
czyja i po co.

Sprawa oświetlenia? DRN 
od dłuższego czasu czyni sta 
randa w kierunku uzyska­
nia niezbędnych materia­
łów. Część już jest. Kabel? 
Starano się o niego nawet 
w Katowicach, obiecał go 
w efekcie przewodniczący 
Prez. MRN, a więc będzie 
wkrótce i kabel, a co za 
tym idzie już niedługo oświe 
tli się plac Wolności, ul. 
Łowczyńskiego, Władysława 
IV, Oliwską. Wykonawca 
robót zlecenie już przyjął.

Jak widać, plan długofa­
lowy to jedno zagadnienie, 
a w nim jest miejsce na re­
alizację planów bieżących, 
planów na każdy tydzień i 
miesiąc. Wszystko, o czym 
tu mowa. będzie zrobione 
w tym roku — jako jeden

z wycinków nowego w No­
wym Porcie.

Wreszcie malutki apel: 
pamiętamy, że przed dwo­
ma laty płot, o jakim wy­
żej piszemy był calutki... 
Czyżby się sam rozpadł? 
Niech dorośli mają sze­
rzej otwarte oczy i wię­
cej serca dla społecznej 
własności. Niech młodzież 
wreszcie uwierzy, że to, 
co sie robi wysiłkiem lu­
dzkich rąk, popieranych 
państwowym i społecznym 
groszem to także dla 
nich,,. (Ir)

„Bez adresu“
Brak dachu nad głową 

doskwiera również i bez­
domnym zwierzętom, które 
czekają niecierpliwie na 
wykończenie swego domu 
w Sopocie. Dokąd zaś so­
pocki „azyl” nie otworzy 
swych gościnnych progów 
dla bezpańskich czworo­
nogów, kilka sympatycz­
nych piesków nie chcąc u- 
chodzić za osobników „bej 
adresu” apeluje za pośred 
nictwem sopockiego Towa 
rzystwa Opieki nad Zwie'

Ponad milion złotych
przyniesie realizacja zobowiązań
załogi Gdańskich Zakładów
Blisko r’-M'«ratysięczna za 

łoga Gdańskich Zakładów 
Mięsnych, aby rczcić zbli­
żające się wybory do Sej­
mu i rad narodowych oraz

»Dziad
wszystko/,jadł«

Dziś o godz. 11 i 13 Gdań­
skie Studio Rapsodyczne wysta­
wia w Teatrze Muzycznym w 
Gdyni przy ul. Bema 26 bajkę 
pt. „Dziad Wszystkozjadł”

Kasa Teatru czynna od go­
dziny 9 rano.

Malarstwo i rvsini!:i
Barbery Joncher
Trzecia kolejna wystawa 

w nowo otwartym salonie 
gdyńskim Centralnego Biu­
ra Wystaw Artystycznych, 
została poświęcona malar­
stwu i rysunkom znanej pla 
styczki młodego pokolenia 
Barbary Joncher — wycho­
wanki gdańskiej PWSSP,

święto klasy roootmczej ~ 
1 Maja, podjęła w ty-h 
dniach wartościowe zobo­
wiązania produkcyjne. Więk 
szość z nich zmierza do pod 
niesienia wydajności pracy. 
Drogą do zrealizowania te­
go postanowienia 1 ędzie głó 
wnie prowadzone współza­
wodnictwo międzywydziało­
we oraz działanie nie istnie 
jących na terenie zakładu 
socjalistycznych brygad pra 
cy.

Ogólna wartość zobowią­
zań przyniesie około 
1.080.640 zł.

Wśród pracowników de­
klarujących swój udział w 
czynach społecznych nie za- 
brakoł ani jednego wydzia­
łu. M. in. załoga przetwó-- 
ni zobowiązała się do 30 
kwietnia br. uruchomić do 
datkową produkcję wędlin 
eksportowych oraz przy wy­
robie krakowskiej kiełba­
sy eksportowej przeprowa­
dzić próby zastąpienia osłon 
ki naturalnej osłonką sztucz 
ną. Robotnicy zatrudnieni 
przy produkcji rzeźniczej 2a 
deklarowali podniesienie

rzętami o opiekę i dom ii 
dobrych, wrażliwych na 
psią niedolę ludzi.

Jest między nimi i uro­
dziwa suczka z dzieckiem 
(włochacz węgierski) jest j 
wspaniały wilczur —obroń 
ca i... inne, mile kundel­
ki. Telefoniczne oferty pro 
simy zgłaszać pod numer 
519-51 w godz. 12 —15.

(jota)

Bmep ń
Tramwaje linii „3” nigdy 

nie cieszyły się najlep­
szą opinią, ale ostatnio, tai 
docznie jest gorzej niż po­
przednio. Otrzymujemy sy­
gnały o nieregularności 
kursowania wozów, o tym, 
że o godz. 22.10 z Gdań­
ska wyjeżdża do portu tyI 
ko jeden wóz (bez przy- 
czepki), że tłok jest wtedy 
wyjątkowy. W odróżnieniu 
od tramwaju następnego, 
który jedzie w kilkanaście 
minut potem. Ten ciągnie 
z sobą przyczepkę, jak 
zresztą wszystkie inne
tramwaje i wtedy wszyst­
ko jest w porządku. A za­
wsze nie można jej docze­
piać? (c)

K;ernwra z serrein
Sobota, godziny przed­

południowe, autobus nr 
116, wewnętrzny 31, ja­
dący z Brętowa do miasta. 
Kierowca bardzo uważnie, 
lecz niemniej energicznie 
do minimum skraca czas 
każdego postoju. Widać 
wyraźnie, że się śpieszy. 

Nagle autobus staje zu­
pełnie nieoczekiwanie
przed Pogotowiem Ratun­
kowym we Wrzeszczu. Z 
autobusu wysiadają mło­
dzi zatroskani rodzice 2 
małym dzieckiem, pilnie 
widać potrzebującym le­
karskiej pomocy, po czym 
autobus natychmiast rusza 
dalej.

Ludzki odruch serca kie 
rowcy, to piękna rzecz. 
Brawo! (sa)

laureatki wystaw krajowych 
i zagranicznych (rok 1953 wskaźnika wydajności pou- 
Mędzynarcdcwa _ Wystawa bojowej trzody o 0,1 proc.. 
Młodych w Ber.inie, rok jcn przyniesie blisko 445 tys. 
1954 IV Ogolnoipolska Wy zj oszczędności. Dział tech-
stawa w Warszawie, ro.i njcziny postanowił wymónto ,n" «T—i...... ... Arse-1955 — Wystawa w 
nale”>.

Na tej interesującej wy 
stawie zgromadzono ponad 
70

wać generator i urządzenia 
do produkcji lodu, przepro­
wadzić roboty budo

prac malarskich (wyko- Ä“,“ J‘ 
nanych techniką mieszaną) chłodniczym magazynu smal
oraz zestaw rysunków. Ich c
tematykę stanowią w więk­
szości kwiaty, zwierzęta, ry­
by — rzadziej ludzie...

Środki wyrazu, jakimi: 
posługuje się artystka, są,kiej 
na wskroś nowoczesne, a 
jednak czytelne. Artystka 
manifestuje nowoczesne pięk 
no, którego przyczyną jest 
wewnętrzny liryzm jej mo­
deli, źródło dyskretnego, 
iecz fascynującego światła. 
Wystawa Barbary Joncher 
warta jest obejrzenia^

(jota)

Ponadto załoga postanowi 
ła do 1 maja br. utworzyć 
terenowe koło Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radziec

(sta)

Filmv o szluce
w Muzeum
Dziś o godz. 11 w Muzeum 

Pomorskim W Gdańsku wyświet 
lone będą następujące filmy: 
„Dwie kuźnię — zwykła i arty­
styczna”, „Wesele białoruskie”, 
„Kodeks Pułtuski” oraz
„ZOO”. Wstęp bezpłatny tylko 
dla zwiedzających muzeum.

Iz kroniki

KĄCIK roztargnionych

»Miniatura«
zaprasza
Teatr „Miniatura” wznawia 

widowiska, które cieszyły się 
niesłabnącym powodzeniem u 
najmłodszych widzów trójmia­
sta, W niedzielę 9 bm. o godz. 
U zostanie wystawiona wesoła 
bajka Kornela Makuszyńskiego 
w adaptacji Róży Ostrowskiej 
pt. „Sto dwadzieścia przygód 
Koziołka Matołka”. Bajkę tę 
reżyserowała Natalia Gołębska.

O godz. 15 odbędzie się cie­
kawe widowisko pióra Marii 
Kann „Zaklęty Kaczor” w re­
żyserii Michała Zarzeckiego.

Przedstawienia odbędą się w 
siedzibie Teatru we Wrzeszczu 
przy ulicy Grunwaldzkiej 16. 
Bilety do nabycia tamże na 
dwie godziny przed rozpoczę­
ciem widowiska.

----■-----

HPftCG
informuje

Z uwagi na wymianę torów
naszczyk — jako Figaro, J. i roboty brukarskie, w dniach 

rim D,,ę;iin 1 od 10 do 20 bm. zamknięty zo- Podsiadły — Don Basilio, stanie odcinek ul_ wolności od
E. Kokot — hr. Almaviva, 
J Gdaniec — dr Bartolo a
w pozostałych rolach M. 
Woroniecka, P. Trzebiatow­
ski i L. Stachowski. — Dy­
ryguje Jerzy Michalak.

ul. Władysława IV do p!.- Wol­
ności. Tramwaje linii nr 3 od 
10 do 13 bm. w godz. 8 do 13,30 
kursować będą z Gdańska tylko 
do pl. Wolności. Natomiast „S-ka” 
W tych samych dniach i godzi­
nach jeździć będzie ulicami: 
Oliwską, Władysława IV do zbie 
gu ul. Wolności.

tłzfś 

strażacka 
pobudka

Zarówno stra^aev, jak i 
liczni ich sj^mpatyt/na pe”T 
no spędzą dziś przyjemne 
chwPe, słuchając przez ra­
dio audycji pt. „Strażacka 
pobudka”.

Interesująca ta audycw 
nadana zostanie o godzinie
18.10 (zamiast — jak pier­
wotnie planowano — o go­
dzinie 10.35),

___a —

Kto znalazł
latający model 
szybówra ?

W piątek n* lotnisku we 
Wrzeszczu odbywały się trenin­
gi modeli łatających przed mi­
strzostwami Polski. W czasie 
treningów „uciekł” z terenu 
lotniska model szybowca (ko­
loru żółtego) i wylądował przy­
puszczalnie wśród zabudowań szkolnym, którym się opie- 
okalających lotnisko. Aeroklub kuje już tyle lat. Młodzież 
Gdański prosi o zwrot znale- też lubi p. Franciszka, choć 
zionego modelu na lotnisko, nieraz mu płatała figle 
Dla znalazcy lub osoby, która 
wskaże, gdzie zaginiony model 
«ię znajduje, jako nagrodę po­
stanowiono przyznać jeden lot mieraz woźnego.
samolotem sportowym naoijąc Aspólme szkolne pi.zt nadto informujemy, że psy nie-
Gdańskiem. idy, (t) I szczepione zostaną zgładzone.

25 Bat
w jednej szkole
W szkole rzemiosł budowla 

nych przy Al. Zwycięstwa 
194 w Orłowie, jeden z pra­
cowników obchodzi w tych 
dniach 25 lat pracy w tym 
s>imym budynku szkolnym. 
Jest to woźny szkoły — 
Franciszek Hordiuk.

W 1936 r. rozpoczął pracę 
woźnego w gimnazjum w 
Crlowie. Wysiedlony.w okre 
sie okupacji powrócił do 
swojej szkoły zaraz po wyz 
woleniu. Początkowo było 
tam gimnazjum, potem szko 
ła podstawowa, a wreszcie 
— trzeci już rok — szko' i 
rzemiosł. Zmieniały się 
szkoły, dyrekcje, młodzież. 
Woźny, a zarazem palacz do 
bry, sumienny pracownik 
tkwił na swym posterunku 
ku zadowoleniu swych ko­
lejnych przełożonych. Lubi 
młodzież; jej hałaśliwa we­
sołość wcale mu nie przesz­
kadza. Zżył się z budynkiem

Radło ..Pionier” znalezione 25 
grudnia ub. r. w pobliżu biur 
„Prozametu” w Gdańsku jest 
do odebrania przy Podwala 
Przedmiejskim 32 m. 15 w 
Gdańsku.

Teczka zostawiona w taksów­
ce nr 319 w dniu 4 bm. czeka 
na właściciela u p. Dominika 
Skuratowicza zam. w Gdańsku- 
Wrzeszczu przy ul. Żniwnej 2.

Zegarek damski, znaleziony 
29 marca przy ul. Warszaw­
skiej w Gdyni jest do odebra­
nia u znalazcy p. Ganowiaka 
zam. przy ul. Warszawskiej 59, 
m. 8. Właściciel nylonowej 
szczęki, znalezionej w dniu 1 
bm. o godz. 24 na dworcu ko­
lejki elektrycznej Polanki mo­
że się zgłosić po swą zgubę 
we Wrzeszczu przy ul. Sien­
kiewicza 3 m. 7 w godz. 1(1 
— 17.

Eliminacje
konkursu
recylatnrskieqii
Wydział Kultury Prez. WUN 

w Gdańsku zawiadamia, że eli­
minacjo VII ogólnopolskiego 
konkursu iecytatorskiego odbę­
dą się dziś 9 bm. o godz. 10 
w sali Woj. Domu Twórczo ci 
Ludowej w Gdańsku przy, ul. 
Korzennej 33/35.

a —

Od 10 bm.
...do 26 bm. Państwowy Za­

kład Leczniczy dla Zwierząt w 
Po- jGdyni przeprowadza przymusu 

ważni dziś już panowie ,.na'vve ochronne szczepienie psów
___ ... , v , . przeciw wściekliźnie. Wlasciciestanowiskach lekarze, U> jje psów, które nie będą podda

Żynierowie — odwiedzają ne szczepieniu zostaną ukarani 
Wspomina- k®r9 grzywny do 1.500 zł lub 

1 6-tygodniowym aresztem. Po-

wypadków
tStedrmmetma Izabela Weso­

łowska, zam. w Gdyni, przy ul. 
Traugutta 2 — 12, uderzona zo» 
Stała w czasie zabawy kamie­
niem w głowę. Dziewczynka 
doznała rozległej, tłuczonej ra­
ny głowy.

Ofiarę wypadku pogotowie 
przewiozło do ambulatorium 
pogotowia w Gdyni.

+ * *
Wczoraj w Przedsiębiorstwie 

Budowlanym Urządzeń Chłod­
niczych w Gdyni, uległ wypad 
kowi przy pracy 22-letni Anto­
ni Pohnke, zam. w Wejhero­
wie przy ul. Trautmana 8 Do­
znał on rany szarpanej policz­
ka prawego.

I Poszkodowanemu udzielono po 
mocy w ambulatorium chirur­

gicznym gdyńskiego pogotowia.
+ * +

W Gdańsku — Stogach na ul. 
Stryjewskiego, jadąc rowerem 
38-letni Jakub Szmonder, zam.
w Gdańsku — Siedlcach, przy
ul. Malczewskiego 72 przewró­
cił się i doznał złamania oboj 
czyka lewego oraz urazu gło­
wy.

Wezwane pogotowie przewio­
zło ofiarę wypadku z objawa­
mi wstrząsu mózgu do szpitala.

* + +
W Gdańsku — Brzeźnie, na 

Ul. Gdańskiej wpadł do wyko­
pu będący w stanie nietrzeź­
wym . 62-letni Kazimierz Beren- 
dewski, zam. w Gdańsku — 
Olszynce nrzy ul. ONzańskiej 
32. doznając złamania nogi 
or^z ulegając ogólnym obraże­
niom.

Ofiarę wypadku przewieziono 
do Szpitala.

* * *
Ciężkiemu poparzeniu wrząt­

kiem, uległ wczoraj 3-letni Ja­
romir Barnaba, zam. w Gdań­
sku — Oliwie, przy ul. Kapi­
tańskiej 36. Chlooiec doznał po 
na^-zeń I i U stepnia rąk twa­
rzy.

W stanie ciężkim dziecko
przewieziono do »zoitala.

* * *
11: -letni Andrzej .Mokrzycki, 

zem. w Nowym Porcie, przy 
ui. Wolności 14, jadąc wczoraj 
rowerem wpadł z poślizgu na 
siup trakcii elektrycznej doz- 
najec złamania lewej ręki 1 
obojczyka '’raz ulega i;>c cięż­
kim obrażeniom twarzy.

Chłopca w stanie ciężkim
przewieziono do szpitala,


